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P ierwsze zapowiedzi zasadniczych p rze
m ian gospodarczo, - społecznych w  odrodzo
nym  państw ie czechosłowackim pad ły  ju ż  w  
czasie w o jn y  w  orędziu prezydenta Edwarda 
Benesza, w ydanym  w  Londyn ie  w  lu ty m  
1944 r., w  k tó rym  rów nież p rzy ję ta  została 
zasada planowania, ja ko  podstawowa rzą
dząca w  po lityce  i  życiu gospodarczym p rzy 
szłego państwa. Na zewpątrz było to w y ra 
zem szczęśliwego i  rozumnego uk ładu  s ił po
lityczn ych  zagranicznego środow iska cze
chosłowackiego, k tó re  na leżytym  zrozum ie
n iem  aktua lnych wym ogów  po lityczno-ustro  
jow ych, jakże korzystn ie  odb ija ło  od wstecz
nych i  skłóconych skup isk em igracyjnych in 
nych narodów. D la  samego narodu pozosta
jącego w  m rokach okupacji i  przemocy h it 
le row sk ie j s tanow iło to otuchę i  zachętę do 
w ytrw an ia .

Idea strukturalnej przebudowy ustroju 
gospodarczego przewija się także w koszyc
kim programie rządowym przez podkreśle
nie konieczności upaństwowienia kluczo
wych przedsiębiorstw przemysłu i górnic
twa, produkcji energetycznej, ubezpieczeń 
oraz całego systemu pieniężno - kredytowe
go.

M yś l gospodarki p lanow ej w yp ływ a jąca  
konsekw entn ie na podłożu przeprowadzo
nych po w o jn ie  ustro jow ych  re fo rm  gospo
darczych, pod ją ł i  rozw iną ł trzec i rząd F ro ri 
tu  Narodowego Czechów i  S łow aków  w  po
staci dw ule tn iego p lanu odbudowy i  rozbu
dow y na la ta  1947 i  1948. przyję tego przez 
K onsty tucy jne  Zgromadzenie Narodowe i 
podpisanego przez Prezydenta R e pu b lik i Ed
w arda Benesza w  końcu października 1946 r.

Przygotowanie ustaw y o dw u le tn im  p lan ie  
by ło  w ykonaniem  poprzedniego ważnego ak 
tu  wydanego 8 lipca  1946 r . w  postaci P ro
gram u O dbudowy przez wspom niany trzeci 
rząd. Rząd ten, podobnie ja k  dw a pierwsze, 
jes t rządem F ron tu  Narodowego Czechów 
i  S łowaków, reprezentu jącym  św ia t pracy 
obu tych  narodów  we wszystk ich jego skład
n ikach : ro ln ik ó w , robo tn ików , rzem ieśln i
ków  i  in te ligenc ję  pracującą.

W A R U N K I P LA N O W A N IA .

N a t le  czechosłowackiego u s tro ju  praw ne 
go ustawa o p lan ie  dw u le tn im  jest z jaw is 
k iem  now ym , dotąd n iespotykanym . W  okre
sie bow iem  przedw ojennym  b ra k  b y ło  w a 
ru n k ó w  sprzy ja jących prowadzen iu gospo
d a rk i oparte j o plan. Możność zastosowania 
zasady planow ania powstała dopiero jako  na 
stępstwo dem okratycznej przebudow y p o lity 
czno - gospodarczego życia narodu. Dopiero 
now y us tró j op a rty  na zasadach dem okracji 
ludow e j m ógł powołać do życia system p la 
nowania. jako  na tu ra lną  konsekwencję fa k 
tu  prze jęcia  w ładzy w  państw ie przez lud. 
Ta zdobycz us tro jow a znalazła swoje umoco
w an ie  m ateria lne  w  postaci objęcia przez 
lu d  k ie row n ic tw a  dziedziny gospodarczej 
państwa.

Bez podstawowych re fo rm  gospodarczych 
planow anie odcinka gospodarczego, zna jdu ją  
cego się w  rękach rozlicznych dysponentów 
pryw atnych , by łoby  niem ożliwe. Dopiero 
unarodow ienie n ie  ty lk o  w ie lk ich  jednostek 
p rodukcy jnych  ale całych gałęzi żyda  gos
podarczego stw orzyło  g łów ny w arunek p la 
nowania. I  tak  przez unarodow ienie prze 
szło do rą k  państwa 60 do 70 pro. czecho

słowackiego przem ysłu, ca ły  apara t han. 
ko w y  i  ubezpieczeniowy, k tó rych  działalność 
może być teraz bezpośreidnio planowana. Jed 
nakowoż nie  ty lk o  samo unarodow ienie do
starczyło m ożliwości planowania; należy bo
w iem  zwrócić uwagę na problem  nowej or
ganizacji i  zarządu wewnętrznego unarodo
w i anego zakresu życia gospodarczego, gdyż 
stanow i on o w y tw o rzen iu  w łaściw ych na
rzędzi. p o lity k i p lanowania, k tó re  są w  sta
nie  zapewnić rea lizację p lanu dwuletniego. 
A  w ięc poszczególne dyrekc je  przem ysłowe 
z cen tra lnym  k ie row n ic tw em  unarodow ione
go przem ysłu na czele, cen tra lny  zarząd ban 
ków . rada ubezpieczeń, to  są nowe in s tru 
m en ty  p lanowania gospodarczego sektora 
państwowego; przeniesienie pewnej części 
agend ad m in is tra c ji publicznej na nową or
ganizację samorządu gospodarczego itd . daje 
gw ńrancję ha rm on ijne j współpracy sektora 
unarodowionego i  pryw atnego w  w ykonan iu  
p lanu  dwuletniego.

Jest to  m om ent bardzo istotny,' gdyż bez 
za istn ien ia  na leżyte j o rgan izac ji planowanie 
gospodarcze nie by łoby dostatecznie realne. W  
tym  w ypadku sprawa polega nie ty lk o  na 
dobrym  opracowaniu planu, ale na jego w y 
konan iu  i  kon tro li.

N a jw ażnie jszym  jednak w arunkiem  zapew
n ia jącym  powodzenie p lanu je s t sposób i  ener, 
g ia  w ykonan ia  planu, czy li ja k  n a jw yd a tn ie j
szy udzia ł w  n im  szerokich w a rs tw  ludowych. 
Planowanie to nie tylko traíale wyliczone 
fry, i nie ty lk o  praca zam kniętego grona fa 
chowców. P lanowanie to  przede w szystk im  
celowa działalność i  ja k  na jczynń ie jszy współ, 
udzia ł całej masy, narodu w  w ypełn ien iu  prze, 
w idz ianych planem  zadań. Podstawowym  za
łożeniem planu czechosłowaek ego je s t s tw ie i- 
dzenie, że źródłem  trw a łego  dobra narodu 
je s t praca, że nowy porządek dem okratyczny 
dostarczył potężnej podniety dla w ys iłków  
p racy szerokich w a rs tw  ludu pracującego 
m iast i  wsi, d la  k tórego rozw ój gospodarstwa 
narodowego jes t obecnie w łasną sprawą, a 
wszelka praca i wszelkie w y s iłk i przynoszą 
owoce należące do ludu.

PODSTAW OW E Z A D A N IA  PLA N U
Naczelną m yślą dwuletniego planu jest pod. 

niesienie p ro du kc ji dóbr inw estycy jnych  i 
konsum cyjnych ponad poziom przedwojenny, 
celem polepszenia stopy życiowej ludności.

Zadani? to  w inno być osiągnięte przez 
osiągnięcie w  ro ln ic tw ie  pod koniec planu, tj- 
w  r. 1948 poziomu p rodukc ji przedwojennej, 
a w  przemyśle przez przekroczenie z koncern 
r, 1948 o 10% poziomu p ro du kc ji z r. 1937.

Przew idziane w  dziedzinie ro ln ic tw a  zrów 
nanie p rodukc ji z poziomem przedwojennym , 
pozwoli po k ryć  w iększą część zapotrzebowa
n ia  żywności we w łasnym  zakresie. N ie  nale
ży bowiem zapominać, że Czechosłowacja w 
całości nie była  k ra jem  sam owystarcza lnym  
żywnościowo i  niedobór aprow izacyjny, po
k ryw a ła  w  drodze im portu  śród sów żywno
ści.

Najsłabszym  punktem  ap row izac ji je s t nie
dostatek tłuszczów i  mięsa. Przeto szczegól
ną uwagę poświęca pian podniesieniu i  ulep
szeniu stanu bydła domowego, :ak również 
zwiększeniu zasiewu i zbiorów paszy or»z ro 
ś lin  ołeistych.

Czechosłowacja jes t k ra jem  o ptzswsdze 
pozaro ln iczej; ludność ro ln icza nie dochodzi tu  
nawet 40% ogółu ludności. Is tn ie je  pewien 
niedobór s ił pracowniczych w  ro ln ic tw ie , k tó 
rego pokryc iu  służy mechaniz w.ja * e le k try fi
kac ja  ro ln ic tw a . P lan ma za zadanie zbudo
wać we wszystkich pow iatach »tacie t ia k to -  
rowo-maszynowe oraz rozszerzyć sieć m ie j
scowych i  re jonowych spółdzielni maszyno. 
v;ych. M aszyny m niejszych typów  są p;>,y<r.a 
czone w prost dla indyw idualnych gospodarstw 
rolnych. Oczywistą jes t rzeczą* że sama m e 
chanizacja, łącznie z e le k try fik a c ją  me jest 
w stanie zastąpić niedoboru s ił pracowniczych 
na wsi, dlatego też przedmiotem tro s k i rządu 
jest w ynajdywanie dalszych możliwości za
trudnienia. w  ro ln ic tw ie  p o trze bn ych  rą k  ro_ 
boczych.

Jeśli chodzi o, przem ysł, to  nie należy za
pominać, że Czechosłowacja należy dc k ra 
jów  o zdecydowanej przewadze przemysłu 
którego wartość p rodukc ji przed wojną ucze
s tn iczy ła  w sum:? dochodu społecznego uhsko 
w 2/3 (ok 65% ). Stąd też zadanie p la ru  prze. 
kroczenia w  p rodukc ji przem ysłowej ogólnego

poziomu przedwojennego o 10% jest dalszym 
k rok iem  naprzód po drodze rozw oju wysoko- 
przemysiowego.

W  planie dw ule tn im  odbudowa •». w łaśc i
w ie rozbudowa'przem ys.u czechosłowackiego 
t względni a nowoczesne zasaciy planowania, 
przez należyte ustaw ienie h ia ra rch ii zadań i 
odpowiednią do tego koncentrację w ysiłków  
najw iększych w  tych  zwłaszcza gałęziach 
przem ysłu, k tó re  są decydujące n.e ty lk o  dla 
całości przem ysłu, ale i całej gospodarki na
rodowej. w p ływ a jąc w  sposób na tu ra ln y  c i .  
ganicznie c iąg ły  na na leżyty rozwój ogólny.

N a  p ierw szy p lan w ysuw ają śię: górn ic tw o 
(w ęgie l kam ienny, koks, ruda źe las ia , n a ftą ), 
p rodukcja  energii (p rąd e lektryczny, gaz 
św ie tlny ), hu tn ic tw o  (żelazo surowe, s /u . w y 
ło by  walcowane, od lew y), przem ysł m etalo
w y  (wytwórczość wagonów ko le jow ych i  lo 
kom otyw . tra k to ry , samochody ciężarowe, 
maszyny rolnicze, budowlane, cbrabiarici .id ), 
przem ysł chem iczny (syntetyczne m a te ria ły  
pędne, nawozy sztuczne it.d.), przem ysł kon . 
sum cyjny (m a te ria ły  włókiennicze, obuwie 
itd .) , przem ysł konsum cyjny żywnościowy. W  
ca łym  szeregu wym ienionych gałęzi produk- 
cy jnych  przekroczony będzie w r. 1948 poziom 
przedwojenny ja k : w  p ro du kc ji energii e lek
tryczne j o 75%, w  p rodukc ji wagonów prze
szło 1600%, tra k to ró w  1500»/0, samochodów' 
ciężarowych ponad 300»/0: w  .innych gałęziach 
produkcja  osiągnie poziom przedwojenny, a 
to  odnoście:, węgla kam iennego i s ta li C ie. 
kawę jest, że n ie istn ie jąca w  ogóle przed w o j
ną w  Czechosłowacji p rodukcja  m ateria łów  
pędnych, w  trakc ie  w ykonyw ania  p lanu po- 
Jtryje ogólne zapotrzebowanie przedwojenne 
tego k ra ju .

W  zakresie przem ysłów konsum cyjnych 
ja k  np. we w łók ienn ictw ie , p rodukc ji obuwia 
osiągnięty m a być poziom do wysokości przed
wojennego zapotrzebowania; równocześnie 
będzie forsow any wywóz tych  w y tw o rów  w  
ta k im  stopniu, aby wartość wyw ozu była. 
zdolna pokryć przywóz koniecznych surow 
ców. Czyli, że w  tym  w ypadku w  k ra ju  po
zostaje cała wartość w ytw orzona w  procesie 
uszlachetnienia od surowca do gotowego fa . 
b ryka tu .

Z przytoczonych opisów w yn ika , że z w aż
niejszych przem ysłów praw ie, że nie będzie z 
końcem okresu planu gałęzi de ficytow ych w 
porów naniu z poziomem przedwojennym, 
Świadczy to w  znacznej m ierze o znikom ych 
w  porów naniu z naszym i zniszczeniach w ojen, 
nych, co pozwala przem ysłow i czechosłowa
ckiem u w  ta k  k ró tk im  czasie dojść je ś li nie 
do pełnej, to p rzyna jm n ie j norm alnej, pokojo. 
wej zdolności produkcyjne j.

Potw ierdzenia różn icy w  zniszczeniach w o
jennych u nas i  w  Czechosłowacji dostarcza 
dziedzina budownictwa, w  zakresie k tó re j u 
nas w  okresie p lanu ,trzy le tn iego  zaledwie m o. 
żerny sobie pozwolić w  zasadzie na rem onty  
i odbudowę, przesuwając rozw iązanie w łaści 
wego problem u mieszkaniowego do okresu na. 
stępnego narodowego planu gospodarczego. 
D w u le tn i plan czechosłowacki obejmuje nie 
ty lk o  rem onty  i  odbudowy (jakże zresztą me- 
łych  zniszczeń), ale i  nowe budownictwo, za 
równo mieszkaniowe ja k  i  p rodukcyjne (w  ro '- 
n ic tw ie  i przem yśle), gmachów publicznych, w  
dziedzinie wodnogospodarczej, kom un ikacy j. 
nej, zdrowotnej itd .

Jednym z ważnie jszych zadań planu jest. 
dokończenie procesu osiedleńczego ziem  po
granicznych, k tó re  po wysiedleniu stam tąd 
Niemców, mogą pomieścić 2 i  pół m iliona 
osadników.

S tru k tu ra  gospodarcza Czechosłowacji me 
lest jednolita , gdyż zaw iera k ra je  o różnym 
poziomie rozwoju. Od wysoko uprzem ysłow io
nych Czech, M oraw  i śląska, odbija wyraźnie 
Słowacja, jako  k ra j ro ln iczy. To też plan dwu 
le tn i p rzyk łada  dużą wagę do problemu zago. 
spodarowania tego k ra ju  w  k ie runku  p rz y b li
żenia go do poziomu gospodarczego innych 
k ra jó w  czeskich. Chodzi o w ytworzen ie tam  
warunkowi pozwalających na pełne w yko rzy . 
stanie is tn ie jących źródeł energetycznych i 
surowcowych i rezerw  ludzkich n ieproduk
tyw nie  dotychczas zajętych ( ja k  to z w y k ł3 
bywa w  k ra jach  ro ln iczych i zacofanych) w 
k ie runku uprzem ysłow ienia Słowacji nie ty l.  
ko przez rozbudowę już istniejącego przem y
słu, ale i przez wprowadzenie tam  przem ysłu 
nowoczesnego. D o  tego też zm ierzają zaplano.

wrane inwestycje sięgające kwro ty  ponad 22 
m ilia rdów  koron na ogólną sumę in w estyc ji w  
planie wynoszącą praw ie 70 m ilia rd ów  korom  
W  stosunku tych sum w idać należyte doce
nianie problem u podźw ignięcia gospodarcze
go Słowacji. i

S łowacja posiada szereg na tu ra lnych  war.un. 
ków, sp rzy ja jących indus tria lizac ji. Już obec. 
nie prowadzi się tam  dalej rozpoczęte uprzed
nio prace nad budową zapór i  hydrocentra l 
na licznych rzekach górskich. Po w ykonaniu 
w szystkich przedsięwziętych e lektrow n i w od
nych .co ma nastąpić w  r. li)52, wzrośnie trzy,, 
k ro tn ie  p rodukcja  energ ii e lektryczne j w  S ku  
w acji. Będzie to m ia ło m. in. -wielki w p ływ  n i  
wzmożenie procesu e le k try fik a c ji wasi słowa
ckich, k tó re  dotychczas ani w  połowie nie k o . 
rzysta ją  z energii e lektrycznej. Zwiększeń’® 
wydobycia rud ¡i wręgla, w ykorzystan ie  boga
ctw a drzewnego, rozbudowa przem ysłu m ate
ria łów  budowlanych, oto dalsze elementy te 
go samego zagadnienia. Godzi się również 
wspomnieć o bazach surowcowych słowackich 
dla rozw oju nowoczesnego przem ysłu żywno, 
ściowego. Ponadto w  • okresie pianu dokona 
się propes przesunięcia urządzeń maszyno
wych dla zakładów  przem ysłowych z k ra jów  
czeskich na Słowację. W  ten sposób plan 
dw ule tn i ma stw orzyć podw aliny pou uprze
m ysłow ienie na jbardzie j zacofanego k ra ju  
Republiki,

N ie  ty lk o  S łowacja ja ko  całość stanow i te 
ren zaniedbany gospodarczo, Na terenie bo. 
w iem  samych k ra jó w  czeskich, zna jdu ją  się 
re jony stosunkowo ciężej n iż inne dotknięte 
wojną, względnie gospodarczo zacofane w  s to 
sunku do przeciętnego poziomu całości. O krę
g i ta k ie  zna jdu ją  się w  różnych stronach 
k ra ju . P lan ma za zadanie udzielić nadzw y
czajnej pomocy okolicom  zniszczonym oraz 
roztoczyć specjalną pieczę nad okręgam i s ła . 
bym i gospodarczo, głównie przez przeniesie
nie, względnie założenie tam  przem ysłu d la  
podjęcia lub wzmożenia eksploatacji lo ka l
nych zasobów surowcowych i  wchłonięcia 
m iejscowych s ił roboczych. Chodzi w  ty m  w y 
padku o ta k i przem ysł, k tó ry  nie wym aga 
specja lnych inw estycy j budowlanych i maso. 
w ych dostaw surowców ja k : przem ysł żyw 
nościowy, drzewny, farm aceutyczny, e lek tro 
mechanikę itp .

W  ten sposób p lan dw uletn i zm ierza do 
w yrów nania s tru k tu ry  gospodarczej całego 
państwa.

Ogólna suma in w estyc ji ob ję tych planem 
dw uletn im  sięga praw ie 70-ciu m ilia rd ów  k o . 
ron. Suma ta  dotyczy inwestycja w  dziedzinie 
adm in is trac ji państwowej, samorządu oraz 
odcinka gospodarki upaństwowionej, unarodo
w ionej i  p ryw a tne j. Z podanej sum y przypa
da na przem ysł ponad 25 m ilia rdów  koron, na 
ro ln ic tw o  ponad 5 m ilia rdów  kor., na kom u. 
n ikac ję  15 m ilia rdów  kor., na budownictwo 
mieszkaniowe 14 m ilia rdów  kor., na budowle 
ziemne, wodnogospodarcze, kom unikacyjne 1 
budowle publiczne ponad 10 m ilia rdów  koron.

W A R U N K I W Y K O N A N IA  P LA N U

N ajw ażnie jszym  bezsprzecznie w arunkiem  
w ykonania planu dwuletniego jes t istnienie 
dostatecznej liczby s ił pracowniczych. W  po
wojennym  życiu Czechosłowacji za is tn ia ły  
fa k ty , k tó re  w y tw o rz y ły  b ra k  s ił roboczych. 
W  samych ty lk o  k ra jach  czeskich po wysie
dlonych N iem cach pozostp.ło do dyspozycji 
ro ln ikó w  czeskich około 1.300.000 ha ziem i ro l
nej. na k tó ry m  to  obszarze powstaje przeszło
100.000 nowych czeskich gospodarstw ro i.  
nych. Przez wysiedlenie N iem ców i  W ęgrów 
przem ysł czesko-słowacki u tra c ił znaczną l i 
czbę pracow ników . Ogółem oblicza się, iż  w 
zw iązku z wypełn ieniem  zadań planu potrzeb, 
na jes t wewnętrzna m ig rac ja  zawodowa, się. 
gająca c y fry  600,000 osób, a m iano wacie: do 
przem ysłu około 270.000, do ro ln ic tw a  i  le
śnictw a około 230.000, do budownictwa około
90.000 pracowników.

Osiągnięcie tego zadania może być dokona
ne dwoma zasadniczym i drogam i: 1) przez 
włączenie do p racy p rodukcyjne j te j części 
ludności, k tó ra  dotąd nie by ła  zatrudniona, a 
m ianowicie m łodzieży, zatrudnienie w iększej 
niż dotąd ilości pracujących zarobkowo k o 
biet, osób zdolnych do p racy lecz dotąd me 
pracujących, wreszcie osób z obniżoną zdo l. 
nością do pracy; 2) przez wewnętrzne prze. 
sunięcia w  sam ym  aparacie zatrudnienia, t j .
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przejście pracow ników  zatrudnionych dotąd 
zbędnie do tych dziedzin, k tó re  potrzebu ją ich 
p racy oraz przesunięcie s ił fachowych do w ła  
ściwego zatrudnienia- Popierana również bę_ 
dzie rep a tria c ja  rodaków  z zagranicy.

Oprócz tych  zagadnień z zakresu p o lity k i 
za trudnien ia  dalszym środkiem  przezwycięże
n ia  b raku  s ił roboczych jes t podnoszenie w y 
dajności pracy, p rzy  czym szczególny nacisk 
k ładzie  się na zastąpienie pracy ręcznej n u  
szynową wszędzie tam, gdzie to jes t możliwe, 
oraz na stosowanie systemu płac akordowych 
5  odpowiednią ochroną poborów, w y n ik a ją 
cych z zwiększonej wydajności przed wyso 
kiim i podatkam i. P ostu la ty  planu dążą do pod

wyższenia wydajności p racy przeciętnie o 
10% w  'końcu r . 1948 w  porównaniu z ro 
k iem  1937.

Z dalszych w arunków  w ykonan ia  planu na
leży wym ienić na leżytą organizację aparatu 
ta k  w  dziedzinie produkc ji, ja k  i  dystrybuc ji, 
zarządzenia zm ierzające do pełnej s tab ilizac ji 
w a lu ty, wreszcie zagadnienia dotyczące p o l;_ 
ty k i finansow ej i o rgan izacji rinansowości, w 
k tó re j finansowanie inw estycy j o cl dziełom  
jes t od finansowania bieżącego i przekazane 
specjalnym  zakładom  inw estycy jnym , a po
szczególne sekto ry  p rodukc ji posiadają odpo
w iedn ik i w  aparacie finansow ym  w  postaci spe 
c ja liza c ji banków dla osiągnięcia prostszej

e r

k o n tro li wydajności i  gospodarności przedsię. 
t io rs tw  'poszczególnych sektorów gospodar. 
czych.

P R Z E P R O W A D Z E N IE  I  K O N TR O LA  
P L A N U

Podobnie ja k  gospodarka a d m in is tra c ji p u 
blicznej, ta k  i  gospodarka przedsiębiorstw 
unarodowionych —  jako  podstawy planowej 
gospodarki —  podlega k o n tro li najwyższego 
organu dem okracji ludowej: Zgromadzenie 
Narodowego. Niezależnie bowiem od kon tro li 
w ykonania planu z punktu  w idzenia jedno li
tości planu dwuletniego przeprowadzonego 
przez prezydium  rządu, chodzi o specjalną

* |
kom isję  wyłon ioną z konstytucy jnego Z g ro 
madzenia Narodowego dla k o n tro li w ykonania 
p lanu a wyposażoną w  odpowiednie preroga
ty w y  kontro lne.

D w u le tn i P lan R epub lik i Czechosłowackiej, 
podobnie ja k  nasz 3-!etni P lan Odbudowy, po
dobnie ja k  wszystkie p lany dem okra tycz
nych narodów, m a za g łów ny cel podniesień e 
stopy życiowej narodu.. W ykonyw any rękam i 
ludu pracującego służy sw ym i w yn ikam i t ju 
ko ludow i, je s t jego własnością 1 w łasnym , 
skutecznym  instrum entem  samopodnośzema 
się ludu gospodarczo i  ku ltu ra ln ie  na lepszy 
i doskonalszy poziom życia coraz, bardzie j 
ludzkiego. Ju lian  R a ta j

Ludwik Łakomy

CHŁOPSKIE D R O G I D O  M O R Z A
1. P IO N IE R Z Y  M Y Ś L I M O R S K IE J

W  POLSCE

M ało jes t w  publicystyce naszej, dotyczącej 
morza, tego rodzaju w jrpowiedzi, ja k  a r ty k u ł 
wstępny kon tra dm ira ła  W łodzim ierza Steyera 
w  numerze pierw szym  wznowionego po w o j
nie organu po lsk ie j m a ry n a rk i wojennej. Zw ię
źle a dobitn ie au to r wywodzi, że „m yś l m or
ska, k tó ra  is tn ia ła  przed wojną w Polsce, c . 
kreślana najczęściej ja ko  „m ocarstw ow a 
rnyśl m orska“ , kszta łtow ana ca zasadzie n ie 
p rzytom ne j w ia ry  w  faszyaację Europy, jes t 
dla P o lsk i D em okratycznej n,e do p rzy jęc ia ".

Dlaczego? Oto dlatego, że „każdy, k to  uży
w a ł swoich oczu na to, aby w idzieć, aby po
tem  słusznie przewidzieć, m usiał uprzytom nić 
sobie, że ta m yśl m orska nie s łużyła  celom, 
po lskim , a celom jakiegoś, w tedy jeszcze nie
ujawnionego m ocarstwa, gdyż ty lk o  niedoroz
w in ię ty  po lityczn ie  Polak m ógł w  okresie 
przedwojennym  uważać swój k ra j za m ocar
s tw o“ . (P rzegląd M orsk i, N r  1/126 1947).

Dopiero gdy „puszczona z Lenino bohater
ska I  A rm ia  W.P. po cięciw ie łuku  sławnej, 
n iepowstrzym anej A rm ii Czerwonej, zmogła 
W a ł P om o rsk i,. a kosztem wspólnie przelanej 
k rw j N aród P o lsk i s ta ł się gospodarzem 
500 km  wybrzeża i odzyskał, od w ieków  za. 
grabione ziem ie p iastow skie“ , dopiero w ów 
czas „N a ród  P o lsk i zw róc ił się nie twarzą, 
ja k  ongiś, ale m yślą  ku  m orzu“ .

B y ła  jednak w a rs tw a  Narodu, k tó ra  już  
dawno m yś li swe zw racała ku  m orzu i za- 
m orzu. B y ł to, określony m ianem  rzeczownika 
zbiorowego przez M arię  Dąbrowską „W ie lk i 
N ieznany Chłop, k tórego nazwać w a rs tw ą  na
rodu — to  w łaściw ie za mało. Gdyż stanow i 
on ta k  o lb rzym ią  .większość narodu, że czy
ta ją c  jego rozpam iętyw ania naród siebie sa
mego dopiero w  pe łn i poznaje, ogląda i  rządz i".

2. P A M IĘ T N IK I E M IG R A N TÓ W

Bolesną, chociaż krzepiącą le k tu rą  są w y . 
dane w  1939 r. pfzez In s ty tu t Gospodarstwa 
Społecznego „P a m ię tn ik i E m ig ran tó w ", w  
k tó ry c h  ludzie, od la t i  na zawsze oderwani 
od ojczyzny, podję li ciężki, n iep rak tykow any 
dotąd przez n ich tru d  spisyw ania spowiedzi 
ze swego życia —  nie dla nagrody, lecz p ra 
w ie  zawsze z poczucia, iż  opisując swe prze
życ ia  da ją świadectwo prawdzie, in fo rm u ją , 
ostrzegają, słowem —  służą czemuś, co ma 
znaczenie ogólne, czemuś, co jes t ważniejsze 
7jiż osoba au tora i  jego losy.

W ars tw a  narodu, k tó ra  „ż y w i j  b ron i", p ra . 
cu jący  lud  po lsk i —  robotn icy i  chłopi, w  la t 
k ilkanaśc ie  zaledwie po uwłaszczeniu w ysy
ła  bardzie j rz u tk ic h  z swego grona do w y 
tw ó rn i Stanów Zjednoczonych, do puszcz B ra 
z y li i  i  Kanady, gdzie ca wyw ędrowey i  wydzie. 
dziczeńcy nabyw ają  nieznanego rozmachu, ja k  
gdyby w s tą p iły  w  n ich  duchy zapomnianych 
W yrw idębów , z tą  różnicą, że w  tych  zam or
skich stronach nie o dęby chodziło, lecz o 
gęstw iny lasów dziewiczych, wśród k tó rych  
po ras ta ły  m iędzy in n y m i drzewa oporniejsze 
od dębów. Każdy z nich nieledwie, w  obliczu 
m orza, k tó re  go dzie liło  od Z iem i Obiecanej, 
w zdycha ł: ,

„Chłop ie po lsk i! T y  w ieczny wyznawco p ia 
stow skich cnót, czyżby tw o im  posłannictwem  
było  zm aganie dziewiczych berów? Począw
szy od nadodrzańskich przez m azurskie, przez 
Podkarpacie i  Śląsk, okrążyłeś i zdobyłeś 
szerokim  zasięgiem ko tlin ę  Sarm acką dla k u l
tu r y  chleba; stworzyłeś wspaniałą ojcowiznę 
lech icką i  teraz po tys iąc lec iu  tw e j pracy dla 
ciebie b rak w  n ie j m iejsca i chleba? Tam  zo
staw iłeś tw o ją  kądziel, z k tó re j przędłeś swo
ją  szarą n ić przez w szystkie dni h is to r ii na ro
du polskiego. A  teraz idziesz za oceany szu
kać nowego »wątku dla tw e j przędzy".

K ażdy z nich, ja k  pan Balcer Konopnickie j, 
w yznaw a ł w  obliczu m orza :

„W ięc k iedym  stanął na onym pokładzie.
N a pewnych nogach-i szeroko w kroku,
Tom  się pocieszył, że już  na zawadzie
N ie  będzie teraz nic, nawet łza w  oku “ .
Przebywszy A tla n ty k , chłop po niejakim.-! 

czasie stw ie rdza ł: „ I  co tobie, Polsko, po ta 
k ic h  dzieciach, rozsypanych po świecie? Ile 
to m y  tu ta j w yp racu jem y produktów, które 
potrzebu je Polska, a jakoś nie można naw ią
zać tych  n ic i" .

Są i  tacy, k tó rzy  stw ie rdza ją : „Ja k  byśmy 
m ie li morze, nie tu ła libyśm y się po obcych 
lądach".

A  czy nie pionierem  m yśli m orskie j jest 
ów  em igran t — rob o tn ik  z Łodzi, k tó ry  w ds. 
le k im  R io Grandę do Sul zżyma się na „ t.  
po lsk ie  —  jakoś tam  będzie" i podkreśla, że 
owe hasło życia szlacheckiego „prow adziło  ' 
w ciąż jeszcze prowadzi Polaków... do n ija k ie 
go znaczenia w  koncercie życia ogólnego" 
W yznaje: „za łożyłem  k lub  p iłk i nożnej pod 
nazwą „K w ia t  M orza“ , bo... to morze jawsze

r

L u d w ik  Łakom y rys. St. G ierowski

m i siedziało w  głow ie i  bez niego nie  mogłem 
sobie wyobrazić P o lsk i“ . S tw ierdza: „za  to, 
że naw et negier m ów ił —  „P o lak  nie m a cho
rą g w i“  —  „P o la k  sprzedał albo zam ien ił P o l
skę na beczkę ło ju “  —  „P o lak  gów niany“  —  
„P o lak  do niczego n iezdolny" — i  inne obrzy 
dliwe i  poniżające, ep itety, ponosili odpowie, 
dzialność Niemcy, i ty lk o  N iem cy. Już przed. 
tym  m ia łem  pewne uprzedzenie do N iem ców 
—  w  P orto  A legre ono zam ieniło się w  n ie 
nawiść. Tymczasem, ja k  świadczy em igran t z 
Parany „dopóki B ra zy lia  n ie  znała Polaka, 
by ła  ciemna ja k  tabaka w rogu“ , bowiem 
„Polska, to jest iadria i m łoda panna w  jed
wabiach, k ra j z łocisty ,a B razjd ia , to jes t sta. 
ra, obdarta, a do tego i  ślepa wiedźma, k ra j 
dz ik i, bez żadnej k u ltu ry  i wychow ania“ . D la 
tego „gdybyśm y b y li jaskó łkam i, to  byśm y 
dawno stąd pouciekali, ale niestety, jesteśma 
ludźm i, to trudno, a p in iądzy na razie nie n u  
na pow ró t j  nabyć ich wprędce nie możemy, 
a jeszcze gdyby nie ta kałuża ta ka  duża, to 
dawnoby m y powędrowali na piechotę do 
swojej o jczyzny, do k tó re j tęskn im y dzień ; 
noc, a na wspomnienie o k ra ju , łzy  oczy za
lew ają“ .

Jakie b y ły  chłopskie drogi do m orza i  za 
morza, k tó re  nieledwie każdy em igran t stresz
cza w  pragnien iu i radzie: „C hcia łbym  pow ró
cić do k ra ju  i złożyć kości na po lsk ie j ziemi. 
Przecież polskie ziemie zaw iera ją  węgiel, 
kruszce ,sól i pszepipę. I  ci em igranci, k tó rzy  
powracają do k ra jń  ja ko  synowie m arn o traw 
ni — pow inni się pomieścić".

Chciałoby się tu  przytoczyć większość w y 
powiedzi em igrantów . Są one o wiele bardzie j 
ciekawe od tzw . u tw orów  m aryn istycznych 
nie ty lk o  Zbylitow skich , Kochanowskich, Bo- 
rzym ow skich etc., ale nawet Konopnickie j, 
Stępowskiego czy choćby Żeromskiego.

W eźmy np. wypowiedź o podróży m orsk ie j 
kowala w Paranie, syna ro ln ika  z pow ia tu 
opatowskiego: „o to  w ype łzną ł nasz „św ia tek  
p ływ a jący  do kanału La Manche w k ie ru n 
ku za tok i B iska jsk ie j, przez k tó rą  płyną! 
cztery doby p rzy asyście s ilne j burzy i ba ł
wanów wspina jących się na pokład, że w te
dy przychodził m i często na myśl Jędrek K u . 
czaba % przygód F lo rka  K urzaw y, zamieciony 
fa lą  do morza. N a spienionych grzyw ach b a ł
wanów szukałem  i chciałem ujrzeć widmo 
chłopa polskiego na szlaku jego w ędrów ki za 
ziem ią i Chlebem“ .

A  teraz tw orzyw o dla nowego „Pana Bal- • 
cera":

„Po dwudziestu dniach podróży ukazała się 
na poziomie wody lin ia  brzegów lądu brazy
lijsk iego. potężniejąca z każdą chw ilą. Po 
paru godzinach w p łyną ł nasz „W u rtz b u rg " 
do portu  Zbaw icie la (Sao Salvador) w Bahii 
W ładze celne i sanitarne przeprowadziły fot 
malności prawne i przystąp iono zaraz do wy 
ladowywania towarów.

W  okręcie było dwóch em igrantów chorych 
przeż ca tę podróż morską, k tó rych  u k ry t • 
przed kom is ją  sanitarną: chorzy pierwszej 
nocy w porcie zm arli: skutek by ł tak i, że 
władze rr-iejskie nie pozw oliły  zm arłych po

chować na. lądzie. Zabroniono w yładow yw ania  
towarów, okrę t uznano za zakażony.

Pod nadzorem s ta tku  wojennego odprowa
dzono nasz okrę t na pełne morze, żeby po
grzebać zm arłych. O dwunastej godzinie w  
nocy w strzym ano m aszyny okrętu, grupa 
m arynarzy  w yn ios ła  dwa pudła ze zm arłym i 
na t y ł  pokładu. W  asyście o fice rów  przyszedł 
kapitan, m arynarze odśpiewali jakąś pieśń 
żałobną, po k tó re j kap itan , Niem iec, przemó
w ił do rodzin  po zm arłych  słowam i pociechy 
po polsku 1 spuszczono tru m n y  na fa le  m orza 
oświetlonego św iatłem  księżyca. O krę t drgną ł 
lekko, zaczął się oddalać. Tym  razem przez 
chw ilę  w idzia łem  rzeczyw iste elwa w idm a na 
szlakach wychodźców po lsk ich".

To wszystko, co w yże j przytoczono, to nie 
ty lk o  tw orzyw o lite rack ie  —  to  n iezw ykle wa
żny 'm a te ria ł socjologiczny.

3. C H O R W AT B E Z IM IE N N Y
A  J A N  A L E K S A N D E R  KRÓ L

Dobrze się stało, że podczas Z jazdu P isarzy 
„W s i"  w  R ytw ianach O zga-M ichalski pod
kreślał ludowość a raczej chłopskość k ro n ik i 
G alla .Anonim a, k tó re g o  w łaściw e m iano w in 
no brzm ieć: C horw at Bezim ienny. Jeszcze le
p ie j jest, że J. A . K ró l w  swym  dziele pt. 
„.Drogowskazy na manowcach k u ltu ry  ludo. 
w e j“  podkreś lił nieścisłość poglądu p ro f. P i
gonia o „pe ine j osobowości" chłopa, k tó ra  ja 
koby w inna się urzeczyw istn iać w  typ ie  „g o 
spodark i na tu ra ln e j" zdążając do „p ry m ity 
wu samowystarczainośc i “ .

I  za K ró lem  tw ierdzę, że „fa łs z y w y  to 
w zó r" i n ie sposób gó zachować „n ie  odrzu
cając cyw iliza c ji technicznej i n ie 'w ra c a ją c  
do nieistn iejącego już  systemu gospodarcze
go k u ltu ry  ludowej".

M iędzy przekazem Chorwata a „D rogo, 
w skazam i" K ró la  is tn ie je  w  te j ch w ili p rze
paść nie do przebycia i postulowany przez 
prof. P igonia naw ró t do Chorwatowego w zor
ca o „k ra ju  wprawdzie bardzo lesistym , ale 
dość przecież ob fitu jącym  w złoto, srebro, 
chleb i mięso ,w ryby  \ miód... gdzie powie
trze zdrowe, ro la  żyzna, las m iodoplynny, w o
dy rybne, rycerze w ojow niczy, w ieśniacy p ra 
cowici, konie w ytrzym a łe , w o ły chętne do 
ork i, k ro w y  mleczne, owce wełniste", jest ta k  
niem ożliwy, ja k  n iem ożliw ym  jest naw ró t do 
państwa szlacheckiego wobec is tn ien ia  spo
łeczności ludowej. M iędzy szlachetczyzną u 
ludowością tk w ią  dwa Kołobrzegi, z k tó rych  
drugi uniem ożliw ia naw ró t do Chorwatowe 
go wzorca

, i.  OD KO ŁO BRZEG U W 1103 R.
DO KO ŁO BRZEG U W  1943 R.

„W  sobotę rannym  brzaskiem  zb liży li się 
już do m iasta Kołobrzegu pobliską rzekę 
przebywszy wśród niebezpieczeństw, bez m o
stu lub brodu, by nie zwrócić na siebie uwa 
gi pogan. u fo rm ow a li następnie szeregi, a 
uwa szyki ustaw iwszy z ty łu  na pomoc, tak  
by przypadkiem  o tym  się poganie przedwcze
śnie nie dowiedzieli i n ieprzygotow anych nie 
napadli, p łonęli wszj-scy jednom yśln ie chęcią

natychm iastowego napadu na miasto, op ływ a, 
jące w  dosta tk i i umocnione strażam i

. . . Bolesław rycerzy swych, ja kko lw ie k  
utrudzonych całodziennym szturm owaniem  
zaledwie pod w ieczór i  to z użyciem 
gróźb, zdoła ł odwołać od w a lk i. Odwoławszy 
zaś rycerstw o i z łupiw szy podgrodzie, odstą
p ił stąd Bolesław za radą starego M icha ła ,, za 
m ury , spaliw szy przedtem  wszelkie zabudo
wania. W strząśn ię ty tym  wypadkiem  cały na
ród barbarzyńców  p rze raz ił się gwałtownie, 
a, sława Bolesława daleko i szeroko głoszona 
rozpowszechniała się. Stąd też u ta rła  się po
wszechnie piosenka ułożona na tym  tle , w  
k tó re j dość p rzysto jn ie  dzielność ową i  odwa
gę podniesiono w  te słowa:

„Naszym  przodkom  wystarcza ły  ryb y  słone
i cuchnące —

M y po świeże przychodzim y w  oceanie
pluskające!

O jcom naszym w ystarcza ło, jeś li grodów
dobywali,

A nas burza nie odstrasza, n i szum groźny
m orsk ie j fa li ;

N asi ojce na je len ia  urządzali polowanie, —
A m y skarby i  po tw ory  łow im , sk ry te  
- w  oceanie:“
(G all, wzgl. Chorwat, I I  28)

Jak prędko rycerze przyszli, ta k  jeszcze 
prędze j odeszły nie dlatego, ażeby ich  k to  z 
Kołobrzegu wypędzał, ale po prostu  nie chcieli 
tam  pozostać. Dziś określanie p o lity k i p ia 
stow skie j ja ko  te j, k tó ra  rzekomo dążyła z 
nieubłaganą konsekwencją do u trw a len ia  w ła . 
dztwa Polski w  kącie u tw orzonym  przez do l
ny  bieg O dry i biegnące na wschód od je j 
u jśc ia  do m orza wybrzeże B a łtyku , jest w  
istocie nadm iernym  uproszczeniem, choć uży
tecznym  chw ilowo jako  slogan. T ak im  samym 
uproszczeniem, wręcz zakraw a jącym  na d rw i
ny  z praw dy dziejowej, jest przyp isywana 
duchowieństwu polskiem u przez historię  ro la  
uchrześcijanienia Pom orza Zachodniego. Cho
ciaż za istn ia ło  wówczas przerażające dla 
św ia ta  germ ańskiego w idm o potęgi zjednoczo
nych Słowian Zachodnich, m im o że Pomorze 
p łac iło  daninę Krzywoustem u, uznając jego 
zw ierzchn ictw o i pokojem  z r. 1120 p rzy jm u 
jąc  na się zobowiązanie przy jęc ia  chrześcijań
stwa z rą k  Polski, to  groźne w idm o nie p rzy 
oblekło się w  ks z ta łty  rzeczyw istości z w in y  
k le ru  polskiego. Naonczas państwowe usiło. 
w ania Niem iec b y ły  nieznaczne, na tom iast 
m is jonarstw o niem ieckie na Pomorzu stanęło 
na wysokości swego zadania, ja k b y  wiedząc, 
że trzeba przede w szystk im  mieć za sobą 
lud, bo m ając raz poparcie w  masach nie 
tru d n o . pozyskać panujących.

N iestety, duchowieństwo polskie nie okazało 
się ani w części równie użytecznym  spraw ie 
swojego narodu. Jak podkreśla pro f. J  K . 
Kochanowski: „Polscy księża nie by li byn a j
m nie j podówczas skłonna do oddawania się 
na usług i in teresom  państwowym  za cenę 
w ie lk ich  niewygód, a może męczeństwa 
wśród w yp raw  apostolskich na dalekie Po
morze. W yzw olony spod przewagi M agdebur
ga, dążył ówczesny zaw iązek potężnego po
tem  w  Polsce k le ru  dó kolejnego wyem ancy. 
powania się spód w ładzy św ieckie j. W skazy
wało mu te cele rozw ielm oznione w  epoce 
k ru c ja t duchowieństwo zachodnie“ .

Także i po lski stan ryce rsk i b y ł obcy temu 
zadaniu. Drogę do m orza to row a ł wówczas 
ty lk o  »chłop po lski. W szakże by ła  to  doba, 
k iedy C horwatowy „k ra j bardzo les is ty“  lesi
s tym  być przestawał, bo głóv/nie W isłą  całe 
lasy p łynę ły do Gdańska, k tó ry  się przede 
w szystk im  bogacił, zdobywając ju ż  wtenczas 
m iano „C h łańska" i pochłaniając w szystkie 
korzyści handlu, ta k  skw apliw ie  oddawane 
przez możnowładców polskich do skarbców 
niem ieckich. Z polskiego drzewa, spław iane
go przez o ry lów  _ chłopów polskich w  dół 
W isły, budowały się f lo ty  hanzeatyckie, an
g ie lskie i holenderskie, a na jprostszym  sposo
bem osiągnięcia doraźnego zysku było pale
nie lasów na potaż. „G dzie spojrzeć wszędy 
lub ią , albo buk do huty, albo sośnię na smołę, 
albo dąb na szku ty " —  pisze au tor „W o jn y  
chocim skie j". Możność spławu drzewa p rzy . 
czyn iła  się do wylesian ia  znacznych obszarów 
: rozw oju przem ysłu leśnego, a w  ślad za 
tym  zdobywania obszarów pod uprawę. ;

Równolegle z potężnym rozwojem  handlu 
drzewem ro zw ija  się handel zbożem, sp ław ia
nym  ta k im i rzekam i, o k tó rych  spławnośct 
obecnie nie ma nawet mowy. Opłacalność p ro 
dukc ji zbożowej była  taka, że dowożono zbo
że końm i do rzeki spławnej nawet w tedy, 
gdy dana okolica od rzek i była dość odległą. 
Dzięki wzrasta jącem u zapotrzebowaniu zboża 
w Europie, nu rozleg łym  dorzeczu W is ły  i 
części Odry (W a rta ) rozpowszechniają się

(Ciąg dalszy na str. 4-ej)
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POEZJA D
O d  R e  d'a k  c j  i.

P rob lem  poezji dla dziecj poruszony swego 
czasu we „W s i“' okazał się q ty le  żyw otny, że 
n ie  ogran iczy ł się do teoretycznej dyskusji, 
O to sześć w ierszy pisanych dla  dzieci przez 
sześciu różnych au torów  —  w spó łp racow ni
kó w  „W s i“ .

P raw ie  każdy z w ierszy opiera się na in 
n ym  wzorze poetyckim , w yrasta  z innego 
n u r tu  lite rackiego. M am y tu  skalę -— od p ro 
stego, ujętego dram atycznie obrazka, poprzez

żart s łow iio  - poe tyck i aż do l i r y k i  re f le k s y j
ne j, posługującej się w yp racow anym i przez 
awangardę środkam i s ty lis tyczn ym i aż do 
n ieregu la rne j p rozy poetyckie j," w  k tó re j sło
wo w y ję te  z ryg o ru  rytm icznego i  rym owego 
posiada ty m  w iększy w a lo r znaczeniowy.

Łączy je  w szystkie trak tow a n ie  czyte ln ika  
—  dziecka ja ko  odbiorcy ku ltu ra lneg o  —  po
ważnie. bez chęci okłam ania go przez poda
w anie m u za poezję tak ich  w y tw o ró w , k tó re

LA DZI
na ry n k u  lite ra c k im  ■ są bezwartościow ym i 
odpadkami.

Ponadto w iersze te przeważnie przem aw ia
ją  . do dziecka w ie jsk iego, uw zg lędn ia ją  . od
rębność jego spraw życiowych, jego w y 
obraźni i  otaczających je  rea liów . W  tym  
sensie p ró by  te są chyba p ierw szym i, rew o
lu c y jn y m i zdarzeniam i w  lite ra tu rze  dla  dzie
ci. W  utw orach  M a r ii K onopn ick ie j dziecko 
w ie jsk ie  z jaw ia ło  się ty lk o  ja ko  ob je k t f i la n 
t ro p ii d la  pan ią t.

ECI
Z arzu ty  w ysuwane w  dyskus ji pod adre

sem zw o lenn ików  uczciwej poezji d la  dzieci, 
ja koby  wiersze podobne b y ły  dla dzieci n ie 
zrozum iałe, pozostają nada l niesprawdzone. 
N ie  w ystarczy dziecku przyzw yczajonem u do 
ka ta rynkow e j bzdury odczytać w iersz S to la r. 
skiego czy M u ra s a .i z re a k c ji dziecka w n ios
kować o czytelności wiersza. Dziecko —  ja k  
każdy czy te ln ik  —  uczy się lite ra tu ry . Chcie
lib yśm y go uczyć na wzorach dobrych.

Bronisław M arcinek

N O W Y  CHLEB
M a tk a  na łon ie  chleb k ra je  now y  
I  dzieciom  wręcza po dużym  krom ie ,
A  dzieci w zn ios ły  do gó ry  g łow y,
P a trzą  na chlebek p u lch ny  łakom ie .

P a trzą  i  proszą: „M n ie  m am o jeszcze“ .. 
„C ic h o  dzieciarn ia , a to skaranie  
Boskie  na ziem i, ja  w am  powrzeszczę! 
N ie  b rakn ie  dzisia j... każde dostanie...

Ja w iem  i  sama kom u  potrzeba  
N a jp ie rw  ukro ić . M asz Jasiu“  — rzecze 
D a ją c  Jasiow i duży  k ro m  chleba. 
„M a m o , gorący o, jeszcze piecze“ ...

„ T o  se podm ucha j, masz w ia te r w  gębie. 
A  praw da, L odka , zaw o ła j ta ty ,
N iech  rów nież p rzy jd z ie , bo dziś na zębie 
ojc iec n ic  nie m ia ł“ ... W chodzi do ch a ty

Żądany o jc iec i  w  p rogu  rzecze,
A le  w  Wesołej nucie do żony:
„J a k  tam  k o b ito , chleb się ju ż  piecze?“  
„E , kochanie, ju ż  up ieczony“ .

Zygmunt Stolarski Tadeusz Muras

ROZMOWA Z CHORĄ DZIEWCZYNKĄ M Ł

A. F. Kirło-Nowaczyk

CÓRECZCE JANCE
To* cóż, że w icher za oknam i 
i  nachylona ku  oknu gałąź — 
gw iazdy nie przyw ołasz, nie omam isz, 
dw ie rączyny z b y t wiele i  — m ało.

A  da le j nad  strugą sm utne o lchy  
i  w ia tr  dzw oni o k a m y k i;  
wieczór ja k  chłopiec zasypia p łochy  
pod lis tk a m i w ierzb nad s trum yk iem .

A  św item  pogasną św ieczn ik i w m okrad łach  
i  ktoś odniesie zagubione k lucze; 
babka te j r.ocy k a r ty  będzie k ła d ła  
i  ko tek  będzie w pop ie lisku  m rucza ł.

A  rankiem  znowu rosy zadzwonią, 
wędrowiec w  dalszą ruszy drogę, 
uśmiechną się c i , co łz y  ron ią , 
k tó rych  sny tra p iły  złowrogie.

A  w p o lu  b ia ły  koń i  zg ię ty  oracz 
i  C h rys tus ik  pod b ia łą  brzeziną — 
lecz teraz nocka, spać pora, 
gw iazdy w net zbledną i  zginą...

Y N
N ie  smuć się. N óżkę naprostu je  lekarz.
W  b ia ły m  p o ko iku  troszeczkę poczekasz,
part d o k tó r obe jrzy , postuka, a boleć nie będzie. —
nie b o li m alw ę, gdy  m o ty l na p ła tk u  usiądzie.

I  nóżka będzie prosta. N ik t  ju ż  n ie p o p a trzy
na n ią, g d y  m ów ić  będziesz w ie rszyk o trębaczu,
a lbo o gąsce co p ió rka  zgub iła  — ty lk o  w  tw o je  oczy, *
ty lk o  na sukienkę i  w s tążk i w  warkoczach.

) 1 ■ ■
N ie  upadniesz ju ż  n igdy , gdy  z dziećm i z k o lo n ii
gonić będziesz la taw ca  z błyszczącej c y n to lii, 
a lbo  w  grze w  chowanego, we w różkę  — i  wszędzie 
gdzie dzieci pobiegną, tam  ty  z n im i będziesz.

W cale n ie  jesteś chora. Ten pan zażartow ał, 
a d o k tó r co ża rtu je , to  z w y k ły  konow ał.
Choć chodz i w  b ia ły m  k i t lu  i  m a o ku la ry , 
nie jes t wcale dok to rem  ta k i grubas s ta ry .

Z a cóżby k toś  m ia ł karę ta k  o k ru tn ą  
zesłać na ciebie? Z a  dziec iństw o sm utne, 
za z iem n iak i na ob iad  suche, niemaszczone, 
ja łow e z b io ry  'ojca na szczup łym  zagonie?

A  teraz odpoczn ij. D z iec i niech zostaną.
W ezmę cie na ręce. J u tro  p rzy jd z ie  m am a  — 
i  w szystko czego pragniesz, spe łn i c i się ju tro .
A  je ś li będziesz sm utna  —  i  m nie będzie sm utno.

Tadeusz Chróścielewski

Z A R - ' P T  A S Z
S p łyn ą ł na ja b łoń , A  ja  w łoży łem

Jab łoń  zap łon ił, Cudne ko ronk i,

Z ło ty m  grosik iem W  kolorze b ra tka ,

W  kó łko  zadzw onił, W  barw ach b ied ronk i,

A ż  się z d z iw iły \ D zw oniącą szpadę

N aokółeczko W ycią łem  z chm ie lów ,

M szyce gryzące
j  .

W łoży łem  na nią

S zpa rk i lis teczkom . Z  dzw onków  kapelusz

N ie  w iem , czy w  ba jkach I  w yg ląda łem

je s t zw ycza j ta k i, — Choć się nie chwalę  —

Ze da ją  koncert Ja k  na jp raw dziw szy

Z ło te  ża r ■— p ta k i, D w onkow y w ale t.

A le  m ó j ptaszek P y ta łe m  głośno:

Z w ycza j ów m iew a ł „P ta szku , nieboże,

R usza ł ga rdz io łk iem Czemu od la tasz

1 głośno śpiewał. Z a  Czarne M orze?

Co zbudujesz z tych  p a tykó w , Janku , 
że ich  strużesz d z is ia j ta k  wiele?
Jedne staw iasz pod  ścianą, żeby dosch ły w słońcu, 
inne chowasz pod  wozem i  palce brudzisz o ko ło  smarem.

Te najw iększe w yciągnąłeś spod szopy; 
m ia ły  s łużyć na trz o n k i do m o tyk .
Z a n im  ojc iec zauważy s tra tę  drzewa, 
pokażesz m u  gotową budowlę.

W czo ra j ta tuś opow iada ł w dom u, 
że m łyn a rz  bierze za dużą m ia rkę  od  m ie len ia  żyta , 
ty  obiecałeś m ły n  w ybudow ać w łasny.

A le  skąd kup isz kam ien ie  m łyńsk ie , żeby ta r ły  ładną mąkę? 
Pewno o jcu  po giną w szystkie  osełk i z okienka.
K o ło  odejm iesz B asi od  w ózka;
Będzie je  poruszała woda z ryn n y .

M ły n  tw ó j będzie m e łł drobne ziarenka pszenicy, 
k tó re  s iostrzyczka przyniesie w  obydw u  rączkach.
N adąży  m leć ty lk o  na m ałe bu łeczki,
i  b rakn ie  ich  naw et d la  m alca, k tórego kołyszesz d ługo, b y  zasnął.

A  k ie d y  trzeba będzie upiec duże bochenki chleba, 
ojciec w b ia łych  w orkach m us i zawieźć ży to  do m łynarza .

K

M ły n a rz u ! _
N ie  b ierz ta k  drogo od lu d z i za m ielenie żyta.

Anna Kamieńska

R Y M A R Z
W  gniazdo różane 

Ptaszka o tu lę ,

A  zam iast g rządk i 

D am  kam panulę,

B y lebyś  b rzdąka ł 

P rzyjac ió łeczkom  

Z ło ty m  głosik iem  

W  złote kółeczko.

U c iek ł m i z rę k i

S k ry ł się w czastuszkach ,

T y lk o  zostaw ił...

Kwaśne jab łuszka.

T u  jes t sklep rym arza  oznaczony m o
siężną lite rą  nad  d rzw ia m i

R ym a rz  ro b i

zaprząg d la  kon ia , k tó ry  p a trz y  w il
go tn ym  okiem  na drzew ko przed  
sklepem,

skórzaną portm one tkę  do b łę k itn e j 
kieszeni w u ja , z k tó re j w ys ta je  
także róg k rochm alone j c h u s tk i i 
s łow n ik  angielski,

to rn is te r d la  grubego chłopca, w  k tó 
ry m  nosi on b u łk i, kasztany i 
osta tn i l is t  od  m a tk i:  kochany, 
synku...

walizkę, k tó rą  zaraz porw ie  pęd po
ciągu i  zaniesie aż tam , gdzie k ro 
p la  m orza pozostaw i na skórze wa
l iz k i z ie lonkaw ą p lam kę

i  inne jeszcze p rzedm io ty , k tó ry c h  dobrze  
nie w idać w  c ien iu  sklepowego w nętrza.
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W R Ó C I
O PO W IAD A N IE
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D ALEKO na horyzoncie, 
z poza sinej wstęgi zębate
go lasu, wysuwała się o- 
gromna, czerwona tarcza 
słońca i  płynęła po szarym 

niebie coraz wyżej. Piaszczystą, polną dro
gą, ciągnęły leniwym truchtem trzy fu r 
manki. Na każdym wozie, między sterczą
cymi rogami kłonic, siedział na nagim roz
wodzie chłop, oparty nogami o zwisający, 
między przednią a tylną kłonicą, łańcuch.

Pod górę konie zwolniły kroku, parsknę
ły  kilkakrotnie i  szły sojbie stępa kiwając 
do taktu kopyt ciężkimi łbami, środkowy 
chłop zeszedł ze swego wozu, a zaraz za 
nim zrobił to samo i  ostatni. Pokracznie ja 
koś zbliżali się ku sobie, znać od niewy
godnego siedzenia zdrętwiały im nogi. Ale 
po kilku niezdarnych krokach szli obok 
siebie za ostatnim wozem zupełnie już dó
br ze. Sięgnęli do kieszeni po bakon i, zwal
niając co chwilę, lub na moment przysta
jąc, kręcili po papierosie. Naraz jeden z 
nich, mocnyłn jak grzmot głosem, zawołał: 

— Hej!... Szymonie!... Zapalmy se cy
gara!...

Jadący pierwszym wozem Szymon budzi 
się z zamyślenia, zeskakuje z wozu, zakrę
ca lejce za kłonicę i  dołączywszy się do 
swoich towarzyszy, zwija cygaro; rozgła- 
dza po tym wierzchem dłoni wypłowiałe 
swoje wąsy, wtyka w usta papierosa i, ra
zem idąc, puszcza dym.

Dokoła, jak okiem sięgnąć, czernią się 
ślady wojny, a zwłaszcza ostatnich je j bo
jów, które rozgrywały się tu ta j na śmierć 
i  życie. Kolor rzeki nie jest już co pra
wda krwawy — było to rok temu, prze- 
filtrow ała się woda już do czysta. Ale po
przewracane czołgi, porozbijane auta, po
rozrywane armaty, Zrujnowane do funda
mentów lub popalone wioski znaczą się je 
szcze gęsto na czystej zieleni pól.

Walenty przytrzymał Szymona za rękaw, 
żeby przypalić zgasłego papierosa, a przy
paliwszy zagadał:

— To już wama ino tragarzy potrza... 
dzisiaj przywieziemy i  fertig?..,

— O, nie ty lko tragarze... trza mi jesz
cze na deski — na powały i podłogi. Są to 
okropne kloce i  do tego w bagnie leżą. Sko
ro dziś jesteśmy we trzech, to możebyśmy 
spróbowali je wyciągnąć, co ?

—  A  wyciągniemy, czemu nie... A gdzie 
myślicie przecierać na deski?...

—  A  w tartaku naszej Samopomocy. 
Przecie i  blisko i  tanio i szybko i  robota 
•piękna...

— Ino patrzeć, a Zgorzelice z ziemianek 
•wyliżą, — przerwał Walenty wskazując na 
ciągnący się opodal drogi długi szmat gru
zów i  rumowisk wśród których dość gęsto 
b ieliły się zręby nowych budynków.

— A daj im  Boże szczęście — perswado
wał — Jędrzej wyliżą Zgorzelice, wyliżą 
Poręby, wylizie Wólka, Brzezówka, Polan
ka, wylizie Warszawa i  tak niedługo wyli- 
aiemy wszyscy — cały naród, cała Polska 
r świat cały...

— Tak, jeno biedny, pracujący naród ca* 
luśkiego świata baczyć powinien, żeby zno* 
wuj jak i Lucyfer po tym świecie grasować 
nie zaczon — powiedział Walenty,., i wszy
scy na chwilę zaniemówili,..

— Słuchajcie Szymonie przerwał
milczenie Andrzej — a cc tam tera wasz
Franek pisuje ?... myśli on z te j Anglii wra
cać, czy nie myśli?

A już blisko miesiąc," jak listu nie ma
my. Ale pewnikiem Franek w drodze, pe
wnikiem już jedzie, bo w ostatnim liście 
pisaliśmy mu, żeby wracał rychło.

— Właśnie — ciągnął Jędrzej — właś
nie... kto nie wrócił zakładać przyciesi, to 
musi pośpieszyć, żeby zdążyć Choćby tra 
garze zaciągać, bo jeżeli i tego ttie zrobi, 
może być różnie,., może dojść i do tego, że 
tak i w chałupie stanie się niepotrzebny i 
chałupa jemu będzie niemiła,,,

— No, ale jedźmy rychlej —- przerwał 
Walenty — bo tak, to będziemy się Wlec do 
w ieczora .

Każdy jak na komendę, podyrdał do 
swego wozu, przylepił się tyłkiem do roz
wodu, cmoknął na konia. Konie mszyły 
kłusem, a wozy grały za nimi wesołym kle
kotem.

Po kilku godzinach wjeżdżali W las. 
Wielki, stary las.
Rozsiadł się on na nizinie, to też pełno 

W nim strasznych moczarów i nieprzeby
tych bagnisk. Wijącymi się między sędzi
we drzewa, rozmiękłymi, błotnistymi dro
żynami jechali dość długo, zanim dobrnęli 
do kwartału, w którym było wyznaczone 
Szymonowi drzewo. Trzy olbrzymie kloce 
leżały niedaleko siebie.

Podjechali do jednego z nich, Leżał, jak 
długi, wciśnięty w .mokrą, miękką ziemię 
do połowy swojej grubości. Po chwili, do 
grubszego końca tego potężnego kloca, 
Szymon doprowadza konia z samym przod
kiem wozu. Każdy z trzech mężczyzn dzier

ży w dłoniach zręczny, mocny kołek. Zaczy
nają po kolei podbijać kołki pod kloc i pró
bują razem windować go do góry. Kloc się 
nie chce poddać — mocno wrośnięty w  to 
bagienne gniazdo. A no, jeszcze raz, hoop!.. 
Oderwali go od ziemi. Po kolei na komen
dę podbijają kołki głębiej. Zginając się w 
Rolanach i  grzbiecie podsadza się każdy 
pod koniec swego kołka ramieniem, a po 
tym razem wyprostowują się. Koniec kloca 
idzie do góry —  wolno, ciężko. Różnymi za
wołaniami dodają sobie bodźca nawzajem...

— Razem!... jeszcze ździebko!... hoop!...
Wreszcie, jeden koniec kloca legł na

przodku kar. Wyprostowali bolące krzyże, 
odpoczęli trochę i  dalej. Po chwili tak sa
mo z trudem wwindowali drugi koniec klo
ca na tylną część wozu, związali kloc z wo- 
■zem, wprzęgli konie i wio!...

Konie targnęły, parsknęły, obejrzały się.
—- Wio!... Nuże!... Hooop!... — niosło się 

po całym lesie. Wołaniom tym  wtórowały 
ostre razy bata. Konie 'siłowały się, stękały 
•— nic. Miesiły pod sobą miękkie, czarne 
błoto, bryzgały nim dokoła, grzęzły coraż 
głębiej, aż wreszcie jeden zapadł się i  legł 
na błocie całą szerokością brzucha. Wy- 
przęgli go natychmiast, pomogli mu wy- 
leźć z bagna, odprowadzili na bok, zaklęli i 
radzą. Po krótk ie j naradzie, zaczęli wokoło 
rąbać chrust i  wyścielać tą fiaszyną drogę 
przez całe bagno.

Nie przeszła chyba i godzina, a już 
wprzęgnięte z powrotem w wóz konie sta
ły  na ułożonej grubo faszynie. Znów różne 
■krzyki, wrzaski, znów ostre razy bata, 
znów parskania i  stękania koni, trzask ła
miącego się pod kopytami chrustu... Wresz
cie — trzasnęło coś mocniej i koń oderwał 
się od nieruchomego wciąż wozu.

— Nie wytrzymała uprząż.
K ilka mocnych zaklęć, krótka narada 

i inny koń dbprzęgnięty już do wozu. Jesz
cze raz krzyki, razy bata, jeszcze raz kon- 
WUlsyjne wysiłki koni —- wóz ani z m iej
sca.

Jeszcze raz narada.
Sprzęgnąć wszystkie konie razem!

I  oto stoją przed wozem, jedna za dru
gą, dwie sprzęgnięte pary. Jędrzej złapał 
lejce i  bat... Wrzasnął na konie tak silnie, 
żę zdaje się świerki igłami sypnęły, prze
rżnął przy tym konie kilka razy batem. 
Zahuczało w  lesie, zatrzeszczało wokół wo
zu. W oka mgnieniu Jędrzej, konie i  wóz 
z klocem znaleźli się pod górką, za ba
gnem. *

Odetchnęli z ulgą wszyscy.
Poklepali robiące bokami konie.
Zapalili.
...W ten sam sposób wyrwali później z 

bagna kloc drugi i  trzeci.
Po naładowaniu wszystkich wozów, ucze

pili koniom na głowy torby obroczne i  za
siedli koło wielkiego pnia, k tó ry  im za stół 
służył, do obiadu. Nie wiele mówiący ze 
zmęczenia r— jedli. Po krótkim , suchym, 
razowym obiedzie, ale za to po długim i  
grubym papierosie, podszedł każdy do swe
go wozu i  — w drogę...

Nie do uwierzenia, co to była za droga 
bagna, wyboje, pnie, skręty, załomy... 

poprostu piekło. To też mordowali się nie
samowicie : to komuś wóz przewrócił się do 
góry kołami — zbiegali się, podnosili, to 
koło któregoś wozu werżnęło się po piasto 
w błoto — trzeba było drągami wydźwigać, 
to znów komuś ty ł Wozu zaszedł na zakrę
cie za drzewo — trzeba było odstawiać. 
I  tak ciągle.

Kiedy wyjechali z lasu na równą polną 
drogę, dzień już miał się ku końcowi. Mrok 
zapadał szybko, bo niebo się zachmurzyło 
i zaczynał mżyć deszcz.

Konie drogą szły same, nie trzeba było 
kierować. Wsunął tedy Szymon ręce w rę
kawy, wciągnął szyję w wilgotny kołnierz 
kurtk i, zgarbił się, skurczył... Szedł obok 
wozu i znużonymi oczami błądząc w mo
krym  mroku, myślał:

...lada dzień chałupę kończę... żeby tak 
jeszcze stajnię i  stodołę, to miałbym za
grodę lepszą, jak przed wojną... żeby ino 
Franek prędzej wrócił, bo Sam, to już nie 
wydołam... K ie j Franek wróci, to stajnię 
zrobimy piorunem, żeby ino pośpieszył,,. 
Pisaliśmy z matką, żeby rychło... miesiąc
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lis tu  nie ma... może jedzie?... Pewnikiem 
jedzie... może. już jest w chałupie,... może 
go dzisiaj zastanę?... zaraz — śniło m i się 
cosik takiego niezwyczajnego —  zaraz... 
pewnikiem przyjechał... ale ci robota pój
dzie piorunem...

I  choć mu krzyże od tych kloców bolały, 
choć pokaleczone w lesie ręce i  obite nogi 
piekły, choć mokra od potu koszula jak bla
cha ziębiła, nadzieja, że syn już przyjechał 
i że robota pójdzie piorunem, tak go wzmo
cniła, że poczuł się na nowo młody i  moc* 
ny. Wyprostował się, podniósł głowę, pod- 
gonił konie i maszerował, jak żołnierz po 
zwycięstwie.

Deszcz mżył, wozy z rzadka stukotały, 
konie od czasu do czasu parsknęły, a Szy
mon szedł i  myślał:,

...jutro z kolei Walentemu pojedziemy, 
po jutrze — Jędrzejowi... może po jutrze 
deski moje będą już gotowe ?... jakby we 
dwóch z Frankiem... tobyśmy za dwa tygo
dnie siedzieli już w nowej chałupie... tak i  
będzie, śniło mi się przecie... z1- matulą se 
Franus gwarzy i  czeka na mnie...

Po drodze zrzucili Szymonowe kloce w, 
tartaku, umówili się na ju tro  u Walente
go i rozjechali się każdy do siebie.

Była już głęboka noc, kiedy Szymon za
jechał na swoje podwórko. Wyprzągł szyb
ko konie i  wpuścił je do stajni, którą la
toś prowizorycznie sklecił z drągów i  oga
cił chrustem. Podrzucił koniom garść sia
na -  niech se przegryzą, zanim zmęczenie 
odejdzie — uporządkował uprząż, popa
trzy ł się chwilę z zachwytem na biały, pa
chnący świeżą żywicą zrąb nowego dotmi 
i polazł do chałupy, którą wciąż jeszcze by
ła piwnica.

W te j piwnicznej izbie był półmrok. Szy
mon rozglądał się chwilę, jakby kogoś szu
kał. A tu wszystko było po staremu: pod 
ścianą, na czterech wkopanych słupkach —- 
wyrko... w kącie, omazana gliną i  zakop« 
eona płyta... na środku, z okiennicy i  czte
rech wbitych w ziemię kołków — stół, obok 
niżej, z takiej samej okiennicy — ława.«, 
wśród tego krząta się Marta. Szymon nió 
miał sił rozebrać się nawet.— jak stał, tak 
opadł na ławę i  oparł się łokciami o stół. 
na którym  zadrżała mała, kopcąca się 
lampka. Marta wzięła szybko misę z ja- 
dłem z płyty i postawiła ją  na stole. Szy
mon, chociaż głodny był jak pies, do je
dzenia brał się leniwie. Nie miał sił. Ręka! 
unosząca łyżkę drżała jak pod ciężarem.

Po chwili, kiedy Szymon pół miski wy- 
chlipał, wąsy otarł i  przerwał jedzenie, ro
biąc sobie pewnie jeno przystanek dla od
poczynku, bo łyżki nie odkładał, Marta po
łożyła, jak opłatek, na środku stołu list, 
mówiąc:

Franus lis t przysłał... zwolnił się z woj
ska, ale.,, zapisał się na górnika, do ko
palni węgla.,.

Szymon żachnął się, jak piorunem rażo
ny. Łyżka wypadła mu z ręki. Złapał list; 
w Sękate od trudu i mozołu palce i  zwie
rał spracowaną garść coraz silniej. L ist w; 
dłoni trzeszczał.

—- K ie j woli zostać angielskim parob
kiem, kie j nie chce być polskim gospoda
rzem, to... nie trza go tu ta j!! !  I  cisnął 
z całej siły listem o ziemię.

— Szymon!... Jezus, Maryja!... Marta! 
klękła szybko na ziemię, podniosła z na
bożeństwem Franusiowy list, rozprosto
wała go delikatnie, przycisnęła do matczy
nej piersi i szeptała:

— Wróci!... Franuś, Syn mój jedyny!.«* 
Wróci!...

W OSTATNIM 31 (110) NUMERZE „W IJ* 
z dn ia 10 sie rpn ia 1947 roku :

Tadeusz Orłewlfe* —  R o ln ic tw o  angielskie 
przed no w ym i zadaniam i; A tliła  K am ieńska ' 
—  Pisarzom jadącym  na Śląsk; A nd rze j 
Skupień - F lo rek  —- Podhale Ha prze łom ie 
w ieków ; K lem ens O leksik W iersze; M ie 
czysław Grad —  ó  powieści dla w s i; G u
staw' (“rzeczek —  Ońdraszek (fragm e n t); Ja
n ina G rodzińska —  P am ię tn ik  służącej; Ta
deusz Chróście lewskl —  Ó R ytw ianach —- 
fe lie ton  rym a rsk i; Józef K apuściński —  Po« 
ry tw ia ń sk ie  rozm yślania; K onku rs  na repor
taż; —  Ogłoszenia; K om u n ika ty ; Po«
kw itow an iu .

Poszukujemy kandydatów na

KOLPORTERÓW
objazdowych (gm innych ) 

do rozsprzedaźy czasopism i broszur 
na w arunkach  kom isowych 

K andydaci (posiadający row e ry ) mogą zgła
szać się lis tow n ie  w  porozum ieniu z w łaśc i
w ym  terenowo Zarządem Zw iązku Samopo
mocy Chłopskie j pod adresem: D zia ł W y
dawniczy Z. 3. Ch. Warszawa, p i. S ta rynk ie - 
iv i cza 7 JS,

CHŁOPSKIE DROGI DO MORZA
(Dokończenie ze str. 2-e j)

gospodarstwa folwarczne. P rodukc ja  zboża 
pochłania coraz większe obszary-u tw ierdza jąc 
coraz s iln ie j pańszczyznę.

Is tn ia ły  całe wsie orylów , flisaków , k tó rzy  
dop ływ ali nie ty lk o  do Gdańska, ale, ju ż  na 
.«tatkach, nawet do A n g lii. Jerzy M niszek po
siadał w  1600 r. na Sanie 14 dużych szkut 
„godnych do ładunku ze W szystkim i if ik tn c  
m en ty  i apa ra ty  do żeglowania po trzebnym i“ , 
obsługiwanych przez chłopów, k tó rz y  byli 
zgromadzeni w  osobnym rzemiośle szku tn i
ków.. Szkuta, na jw iększy ówcześnie rodzaj 
s ta tku  transportow ego o przecię tnej pojem no
ści 300 ton  tow aru, z swoim  w ysok im  masz
tem  i  dużym żaglem, w yg ląda ła  ja k  m ały 
okrę t. B y ł to więc statek, ja k  fia  dzisiejsze 
stosunki na Sanie, w prost o nieprawdopodob
nie w ie lk im  tonażu.

św iadczy to również, że w  Polsce pańszczy
źnianej is tn ia ła  poważna żegluga śródlądowa, 
a je j rozw ój m ia ł ta k  w ie lk ie  rozmiary, że W 
1768 r. rozpoczęto budowę sztucznych dróg 
wodnych, z pośród k tó rych  pierwszym  bVJ 
kana ł Ogińskiego.

O kresy rozb iorów  powodują upadek żeglu
g i w sku te k  kom ór celnych, k tó ry m i pozam y
kano W isłę wobec różnorodności interesów 
państw  zaborczych. A le  chłopi polscy nadal 
b y li zżyci z żyw iołem  wodnym  i może dlatego 
taką  ław ą po 1889 r. ruszy li za morza, S tają” 
się np. w  B ra z y lii tw órcam i Ognisk k u ltu ry  
ro ln icze j lub przyczyn ia jąc  Się do jć j WZrnoZP- 
nia.

„Z a  morze! za m orze !" —  oto hasło tych, 
k tó rz y  nie mogą się pogodzić Z paBUjąeym w 
Polsce uciskiem  ludu. N a  em ig rac ji powstało

pierwsze słowo o socja lizm ie W języku  po l
skim . N a  em ig rac ji przecież zam orskie j dzia
ła li i  Le lewel | W orce ll i  Zenon św ię tos ław ski, 
o rgan iza tor p ierwszej kom ó rk i socja listycznej 
w  New. Jersey, w  k tó re j pracow ali uczestnicy 
powstania listopadowego —  szlachta i  prości 
żołnierze chłopskiego pochodzenia, z  em igra- 

, c ji w  końcu, choć ty m  razem jUZ nie Zamor
sk ie j, wyszedł trzon  tych  żołn ierzy, k tó rz y  w 
1945 roku  d o ta rli w  im ien iu  P o lsk i Ludowej 
do polskiego morza, pod- Kołobrzeg.

„żaden z n ich  dotąd m orza nie w idz ia ł. Cie
kaw i by li, ja k i sm ak m a Woda m orska. W ie
dzą chłopcy, że zadanie jes t trudne i niebez
pieczne. N iem cy jeszcze siedzą w  porcie i  w  
mieście. A  więc naprzód, ostrożnie, Z palcem 
na cyng lu . Serca b iją  szybciej —  zaraz będzie 
morze. Dowódca por. J u ra k  w ysy ła  p a tro l z 
5-ciu ludzi na zbadanie wybrzeża. Krzaki —  
w a ł —  Jasek. Chłopcy trzym a ją  ju ż  jednego 
szwaba za łeb. w  lasku skład amunicji. D ale j 
strze ln ica i... n iem iecka obrona. Parę s trza 
łów  i  ju ż  chłopcy w ra ca ją  z 2 jeńcam i i  3 n ie
m ieck im i erkaem am i. Jednostka zaję ła ty m 
czasem obronę, N iem cy ostrzelłWUją, ale 
chłopcy muszą „spróbować m orza".

I  spróbowali wziąwszy ostatecznie K o ło 
brzeg dnia 18 m arca 1945 roku . Dziś ostry  
w icher z Północy ryk ie m  burzy zapewnia, że 
po Kołobrzegu 1945 roku, po M anifeście P. K. 
W. N . i re fo rm ie  ro lne j z 1944 r. nie Zaistnieją 
już  n igdy w  Polsce w a run k i, k tó re  by chłopów 
zepchnęły z „pow rotem  do n a tu ry ", do typu 
gospodarki na tu ra lne j, do p ry m ity w u  samo
wystarczalności.

Ludwik Łakomy.
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ID EALIZO W AN A DYSKUSJA O POEZJI
G Ł O S  r.

—  Poeci m ojego pokolenia, k tó rz y  w ysz li 
z  chłopów, ale ja ko  poeci wyw odzą się z 
ogólno-narodowych a nawet europejskich n u r. 
tó w  lite ra ck ich  -— nie są p isarzam i ludowy^ 
m i. Poeci chłopscy ukszta łtow an i w  okresie 
aw angardy, zwycięskiego ostatecznie kńerun. 
k u  poetyckiego, w  okresie d rug im  awangardy, 
ja k  S tan is ław  P ię tak, w  grupow ej dzia ła lno
ści poe tyck ie j au ten tys tów  ja k  Bolesraw Ożóg 
—  nie nazyw a ją  się poetam i ludow ym i. M u 
szą wybaczyć s ta rs i koledzy, k tó rz y  dum ni 
są z m iana poetów ludowych, m usi wybaczyć 
S tan is ław  Nędza-Kubiniec, au to r no rw idow 
sk ich  poem atów o poezji ludowej ze zb io ru  
„N a  nową p ć rć “ . Rozstrzyga tu  jednak  nie 
pochodzenie socjalne, a tra d y c ja  lite racka . 
In n a  to  rzecz, że grupa naszych poetów 
w n ios ła  nowe, n iew ą tp liw ie  ludowe w a rtośc i 
do poezji po lsk ie j okresu międzywojennego, 
za ję ła  w  n im  własne stanowisko.

Poezja chłopów w  ty m  okresie wzbogaciła 
tem a tykę  poetycką o środowiskowe elem enty 
chłopskie, wzbogaciła ję z y k  poetyck i o całą. 
sferę rea liów  k ra job ra zu  i  życ ia  w ie jskiego, 
oczyszczając ją  jednocześnie z sie lsko-w aka- 
cyjnego m ieszczańskiego idealizm u. S tan i
s ław  P ię tak s tw o rzy ł now y k ra job ra z  poetyc
k i  —  w izy jn y , lecz zbudowany z elementów 
realnego życ ia  w ie jsk iego. Józef A ndrze j 
F ra s ik  uży ł w  swej poezji w ie le m otyw ów  
pieśni ludowej i, ja k  p isa li k ry ty c y , odrodził 
sie lankę polską. Jan Bolesław Ożóg w  swej 
o ryg in a ln e j poezjti „  au tentyczne j“  p rz y w ra 
ca ł słowom  ich  świeże podstawowe znacze
nia. I  inn i.

Uczestnicząc w  nu rc ie  aw angardy dzielą i  
je j w iny , k tó re  są w inam i tym  w iększym i, że 
dziś społecznie się odciskają, ciążą nttd m ło 
dym  pokoleniem  poetów chłopskich. P rzerost 
te ch n ik i poe tyck ie j w p łyn ą ł na lekceważenie 
społecznego sensu poezji. Poeci zam knięci w 
pejzażu W ie jskim  nie  dostrzegali sp raw  h is to 
rycznych  dziejących się w  ty m  pejzażu, nie 
za lud n ili go ludźm i rzeczyw is tym i, dz ia ła ją 
cym i, społecznymi. Ich  cz łow iek to najczęś
c ie j m o tyw  ornam entalny. Ic h  k ra jo b ra z  to 
s ta tyczny 1 pozaczasowy w yg ląd  ziemi, w  
k tó ry m  także spraw y ludzkie  sprowadzają 
się do ta k  prostych i w iecznych Jak m iłość 
x śm ierć, sprowadzają się do b io log ii. R e flek- 
syjność, liry z m  m ieniący się od obrazów sta l 
się dz ięk i aw angardzie równoznaczni k i em 
samej poezji.

Te oskarżenia są ciężkie w  oczach s ta r
szych poetów ludowych, k tó rych  poezja by ła  
jednak  społeczna, ł  w  sensie kom u n ika ty  w . 
pośc i.d la  środow iska rodzinnego i  pod wzglę
dem treści. B y l okres s tra jk ó w  chłopskich, 
trag iczne j nędzy wsi, tw orzen ia  się potężne
go ruchu młodzieżowego. Te spraw y przez 
k o lo ry  aw angardow ych szkie ł m usia ły  w y 
glądać nieco inaczej. Jeśli poeta fa k tu rą  swe
go dzieła odpowiada na filozo ficzne  pytanie , 
z czego zrob iony je s t św iat, to  poeci aw an
gardow i odpow iadali: z p lam  ba rw y  i ruchu 
.— w brew  h is to rykom  i  socjologom, dla k tó 
rych  św ia t je s t przede w szys tk im  św iatem  
k u ltu ry .

Nile m nie j nie było  w yboru  dla chłopów 
w łączonych w  środow isko in te ligenckie . M a r
kę, poetycką narodową m og li otrzym ać ty lk o  
z jego rą k . Masa chłopska sto jąca za hirtti 
nie by ła  dość s ilna  k u ltu ra ln ie , aby dać im  
oparcie. Ulec te j masie chłopskie j znaczyłoby 
w  te j sy tua c ji powrócić do tra d y c ji społecz
ne j 1, co za ty m  idzie, poe tyck ie j, w ierszokie . 
tów  niedehoszonyeh poetów chłopskich,

Pochodzenie chłopskie dawało naszym poe
tom  możność p rzyb ran ia  postawy pewnej 
c ie rp ię tn icze j wyższości, pewnego dąsu spoŁ 
łącznego. Józef Czechowicz naw et podkreślał, 
zdaje ślę, w brew  prawdzie, swoją chłopską 
genealogię Stanowisko pariasa społecznego 
górującego k u ltu ra ln ie  było  zabezpieczeniem 
się wobec nieuchronnej zag łady Wiszącej nad 
o fic ja ln ym  św iatem  k u ltu ry .

H is to ry k  li te ra tu ry  XX_leeia K az im ie rz  
Czachowski m ógł zaaprobować P ię taka i 
F ra s ik a  swoim i ka tego riam i ta le n tu  i  a r ty 
zmu, pochwalić „p las tykę  obrazów", ..nutę 
pe łn i“ . W iem y, że ten ję zyk  k ry ty c z n y  nic 
n ie  znaczy, choć często nadal b rzm i W k r y ty 
ce lite ra c k ie j,

W  bardzie j w ym ierne j ocenie pewne jest, 
że in te ligencka  poezja Chłopów p rze ta rła  
drogę m łodym  chłopom do poezji w ogóle, 
do poezji, bo dotąd wieś up raw ia ła  ty lk o  
wiersze.

G Ł O S  II .
«=» Będę przem awia! w  im ien iu  starszego 

pokolenia p isa rzy jako  ten. k tó ry  m óg łby Się 
jeszcze znaleźć w  an to log ii p isarzy ludowych 
Konińskiego.

S ytuacja  poety pańszczyźnianego Jana 
R aka  piszącego na odwrocie bydlęcych m e
t r y k  je s t rodowodem społecznym poetów na
zyw a jących się ludow ym i. Chropowate jego 
w iersze błyskają, tu  i  ówdzie zw ro tem  Kocha
nowskiego, ry tm e m  K rasick iego —  lecz pod
n ie ta  k tó ra  je  w yw oła ła , by ła  pozaestetycz-
na __ dążenie do zakom unikow ania jak ichś
treści, chęć wypowiedzenia praw dy:

„P isz p ism aku ja k  siekiera,
Raz być m usi praw da szczera".

D latego też tradycy jne  rozum ienie poezji 
na  wsi składa się z dwóch elementów: prze. 
kazania w iadom ości o czymś i ksz ta łtow an iu  
w  mowie ja k ie jś  życiowej ra c ji. Oczywiście, 
tak ie  ujęcie poezji narzuca je j cechy fo rm a l
ne _  kom unikatyw ności, jasności, p ros to ty

i  n ie  w iele odróżnia ją  od języka  prozaiczne
go. T aka  fu n k c ja  poezji spraw ia, że p rz y w ią 
zanie czyte ln ików  do tradycy jnych  fo rm  r y t 
m u i  ry m u  ja ko  środków  tech n ik i zapam ię
tyw an ia  je s t bardzo silne. Rozumienie jes t 
w a runk iem , kon iecznym  podobania się poezji. 
To też problem  n iezrozum ia ls tw a z ja w ia  się 
tu  p ie rw szy raz —  od s trony  estetyczno-Mte. 
rack ie j. P iękne je s t to, co zrozum iałe. P ro 
blem n iezrozum ia ls tw a po jaw ia  się i  poraź 
d ru g i w  w iele poważnie jszym  rozm iarze. 
F u n kc ja  kom u n ika tyw na  poezji wyznacza 
w zór p isarza —  poety społecznego. Poeta 
nie ży je  w  puszczy, w  odosobnieniu od ludzi, 
poeta ży je  wśród ludz i i  d la  nich, d la  ich po
trzeb tw o rzy . Obszar tych  potrzeb w zrasta  
i będzie w zra s ta ł w  m ia rę  pow iększania się 
czyte ln ic tw a  na wsi. W  te j sy tua c ji poeta 
nie może zlekceważyć zadań, ja k ie  s taw ia ją  
m u odbiorcy, zwłaszcza poeta, k tó ry  chce słę 
nazywać chłopskim . Poetą ch łopskim  dla  nas 
nie je s t ten, k to  wyszedł ze w s i i  w z ią ł z 
n ie j do poezji ty lk o  k ra job ra zy . D la  nas 
poeta chłopski to  p isarz w ysun ię ty przez 
czyta jące m asy ludowe, bez względu na to, 
czy będzie op isyw a ł pracę ro ln ik a  i  g a rnk i 
na płocie, czy dym  fab rycznych  kom inów . Je
steśmy cyw iliza cy jn ie  upośledzeni. M y  ja ko  
środow isko chłopskie nie m ożemy być jesz
cze w  pe łn i konsum entam i nie ty lk o  euro
pe jsk ie j, ale i  po lsk ie j tra d y c ji k u ltu ra ln e j.

Jeśli dzis ia j w  grupie chłopskich p isa rzy  
m ów im y o poezji, to n iew ą tp liw ie  rozm owa 
nasza im  in ny  ton, n iż dysputy poetyckie 
w  środow iskach lite ra ck ich  ściśle in te ligenc
k ich . Jest coś bardzo na tura lnego w  ty m i że 
zb iera ją  się ludzie -w ykarm ien i na  dobrej l i 
te ra tu rze  .oderwani na  chw ilę  od lśn iących 
tom ów, po to, aby pom ówić o rodza ju  k u ltu 
ra lnych  wzruszeń zwanych poezją. Zważcie 
jednak, że doszło do sy tua c ji n iem al n iep raw 
dopodobnej, a  k tó ra  jednak ja k o  rzeczyw ista 
musii być w zię ta  pod uwagę. Z ebra li się chło
pi, k tó rz y  je ś li są w  pewnym  stopniu konsu
m entam i k u ltu ry  —  m ów ię o sy tu a c ji m o je
go pokolenia chłopów —  to są • n im i w brew  
porządkow i społecznemu, w  w y n ik u  często 
dz iw actw a indyw idualnego, w  dążeniu do w y 
rów nan ia  um ysłową sprawnością bezradności 
zbiorowej popańszczyźnianej k la sy  ludzi. Je
ś li dziś ty m  chłopom, k tó ry m  za późno p rz y 
znano pełne praw o do k u ltu ry , za późno, aby 
m og li go użyć, pozwolono w  wywczasie od 
zajęć p rak tycznych  (bo to  ważne) ro ln i
czych, działackieh, nauczycie lskich zejść 
się i rozm aw iać o poezji, to  n iew ą tp liw ie  po
wiedzą on i w ie le  rzeczy nie po m yś li wam , 
m łodzi, coście w praw dzie  n ie  zerw a li sercem 
ze swoim, środow iskiem  rodzinnym , ale w y 
sunęliście się w  k u ltu rze  daleko p lzed nam i. 
Postąpiliście uczciw ie, że postanow iliśc ie  
m ów ić o poezji nie w  zam kn ię tym  m is te ry j. 
nym  gronie uprzyw ile jow anych , ale zaprag
nęliście sprawdzić wasze głosy naszą tu  
obecnością. Tak. A b y  m ów ić o k u ltu rze  ł  nie 
u la tyw ać w  abstrakcję , trzeba czuć p rzy  so
bie towarzyszącą grupę ludzi, przez k tó rą  
to, co się m ów i, ob ie k tyw izu je  się, nie jest 
czystym  in dyw idua lnym  „W idz im is ię ". D la 
tego też problem  n iezrozum ia ls tw a poezji 
sta je  się w  ty m  w ypadku poważnym  opo
rem, przez k tó ry  przeskoczyć się nie da, je 
ś li Chce się u trzym ać ciągłość tra d y c ji. N ie 
zrozum ienie waszej nowoczesnej poezji w  
szerokich rzeszach czy te ln ikó w  to  nie jes t 
przecież ty lk o  kw estia  naszego n ieuctw a. P a
m ię ta jc ie , że m ów im y ciągle o sprawach 
k u ltu ry , że to  nasze n ieuctw o nie jes t też 
ty lk o  sprawą ilośc i doświadczenia k u ltu ra l
nego, ale sprawą jego jakości. W y  reprezen
tu jec ie  w zo ry  k u ltu ra ln e  nowe, nową poezję, 
m y w zo ry  dawne, poezję dawną. Jest to, po
m yślicie, podział na iw ny. Dawność i  nowość 
to rzeczyw iście ogólne rozróżnienie. A le  nie 
okreś liw szy wzajemnego ich stosunku nie po
stąpicie naprzód, A  iść naprzód każe wam  
przecież przekonanie, że i w  sztuce is tn ie je  
praw o postępu. Bo nie p raw dą jest, że jest 
ty lk o  poezja dobra i  zła, że je s t Kasprow icz 
i  Hom er, Ferdynand K uraś i  Ju lian  Przyboś, 
że dobra to  w iośnie jes t ta  poezja, k tó rą  na 
zywacie nowatorską, zła zaś to poezja fo r 
m a ln ie  zacofana, poezja dawna. Pamiętają 
cle, że oceny dokonujem y tu  nie z jakiegoś 
ob jektyw nego o lim p ijsk iego  szczytu, bo ta 
k iego nie ma, ale z m iejsca, w  k tó ry m  sto 
im y , ze współczesności, a w ięc z sy tua c ji 
ku ltu ra ln e j g rup. N ie  za traca jm y z oka fa k 
tu , że lite ra tu ra  tw o rz y  się ciągle dlatego 
ty lk o , że jest potrzebna, a nie z am b ic ji 
prześcignięcia wzorów.

K toś  z was powiedział, że Konopnicka 
p isa ła  wiersze, a w y  chcecie poezji,- nie 
w ierszy. N ie  prawda. Konopnicka p rzy ję ta  
została ja ko  poetka przez dużą grupę k u l
tu ra lną , spe łn iła  potrzebę poezji Społecznej 
W sy tua c ji te j grupy. Przezwyciężyć Konop
n icką  ob jektyw n ie  to  zadanie społeczne z 
jednej s trony  dla  szkół i o rgan izac ji k u ltu  
ra lnyćh, z d rug ie j zadanie artystyczne d i-  
poetów: w yw o łać tęsknotę do nowej l ite ra 
tu ry , zaspokoić ją . M y  może kiedyś zrozu
m iem y mechanizm w iersza o tych  „rózgach 
brzóz", oo „ry s o w a ły  W icher", ale. ju ż  teraz, 
dziś chcemy poezji i  poezji dobrej.

Jest sy tuac ja  taka, że now atorska poez 
ja  m og łaby am bicje swoje skupić na poszu
k iw an iu  fo rm , k tó re  by nie zryw a jąc  z masą 
nowych czyte ln ików  nie zrezygnow ały ta k 
że z osiągnięć nowoczesnej sz tuk i poetyc 
k ie j. Sądzę, że jedną z dróg do zasypania 
przepaści n iezrozuntia lstw a —  byłoby sięg
nięcie w  poezji do treśc i rea lnych i a k tu a l
nych. Dorzeezny, ob jek tyw ny k s z ta łt  życia

dotrze naw et poprzez trudną  poezję do czy
te ln ika , je ś li te n  poza techn iką  poetycką 
dostrzeże w  u tw orze lite ra c k im  tę  pierwszą 
funkc ję  li te ra tu ry  w idoczną u R aka: opo
w iadanie o czymś co w a rte  je s t przekaza
nia, mówienie praw dy.

M in is te r P rzem ysłu zw ra ca ł się do poe
tów  chłopskich dając im  podwójne, zadanie: 
p isania o współczesnym życ iu  ob jaw ia jącym  
się w  dzia łan iu  gospodarczym i  p isan ia tak , 
aby być zrozum ianym  przez masy, k tó rych  
upzia ł w  ty m  dzia łan iu  jest na jbardz ie j bez. 
pośredni. Ta rzeczyw istość gospodarcza,-
0 ja k ie j m ów i m in is te r, je s t dość wzniosła
1 patetyczna,

N ie  chcemy, aby nas oszukiwano ła tw y m  
słowem. N ie  chcem y jednak przede w szyst
k im , aby nas m am iono treśc ia m i-zm yś lo n y 
m i i  b łahym i.

G Ł O S  I I I .

—  Gdy nam, m łodym  pisarzom  chłop, 
sk in i, przychodzi kończyć dyskusję 0  poez ii 
i  zw iązać głosy dwóch stanow isk, dwóch 
pokoleń, dwóch losów p isarzy, zna jdu jem y 
się w  trudn e j sy tua c ji. U czestn iczym y bo
w iem  w  obu racjach, w  obu systemach, w 
ja k ic h  te rac je  się w yraża ją .

Dobrze będzie zarysować m iejsce naszej 
rozm ow y o poezji w  program ie całej kon 
fe re n c ji p isa rzy „W s i". Zagadnienie in te l i
genc ji po lsk ie j, spraw y gospodarcze ro ln ic 
tw a  i  przem ysłu, sp raw y ośw iatowe i  histo 
i*yczne są nie  ty lk o  tłe m  dyskus ji o poezji. 
Są je j konieczną podstawą. L ite ra tu ra  nie 
w yra s ta  z pow ie trza, n ie  m a lite ra tu ry  bez 
społecznego przedpola, bez bezpiecznego za. 
piecza tra d y c ji.  Tymczasem tra d y c ja  chłop
ska z ty łu  g roz i nam  nadal, a ii przed sobą 
pcham y niewym iecione ideologiczne przeżyć 
k i. P ie rw szym  zadaniem piharza w ydaje się 
dziś —  po pierwsze: rozp raw ić  się z tra d y 
c ją  lite ra cką ; po drug ie: oczyszczać pole dla 
nowej rzeczyw istości gospodarczo - społecz
nej. Czy w  te j robocie je s t m iejsce na poezję 
czy w chodzim y racze j w  epokę pu b licys tyk i, 
li te ra tu ry  rozum owanej - i  stosowanej ? N ie 
w ą tp liw ie , w rażliw ość estetyczna nowoczes
nego człow ieka je s t inna, -oz leg le jB za niż 
w rażliw ość odbiorcy lite ra tu ry  sentym enta l
nej. T ra k ta t naukowy, re fe ra t gospodarczy 
porusza w  nas dziś te same s tru n y  wzrusze
n ia  estetycznego, ja k ie  trąca  poezją. M ów i
0 czymś także fa k t, Że poeci czują się tu ta j 
dobrze wśród ekonomistów, że dyskusji oś 
w ia tow ych  i  gospodarczych nie uważają za 
obce ’ sobie. P rzeciw nik, zachowują, się tak. 
ja k b y  o ich własne, zawodowe spraw y cho
dziło, ja k b y  się rozs trzyga ł los poezji Wraz 
z zagadnieniem m echanizacji ro ln ic tw a  i  o r
gan izac ji szkół. W a rto  o ty m  m ów ić dlatego, 
że jeszcze zb y t często spo tykam y się z lek 
ceważącym stosunkiem  do poezji w y n ik ły m  
z je j oderw ania od spraw  życia, z je j abuma- 
n istycznoścł. Człow iek poćw ia rtow any przez 
m eta fo rykę  pewnego okresu poetyckiego —- 
m ało b y ł podobny do człow ieka, jak iego  zna
m y  z doświadczenia, człow ieka społecznego 
v  historycznego. M egalom ania poetów ob ja
w ia jąca się w  m niem aniu, że w  święcie n ie 
uporządkowanym  d niepoznawalnym  —- jedy . 
nie poezja podaje k lucz  do wszechświata — 
jest dzis ia j nie do przy jęc ia . W y n ik a ła  ona 
z bezradności an tyracjonaiistyeznego stano
w iska  filozoficznego, z an typo lityczne j posta- 
w y  społecznej.

„P rzekonan ia  społeczne? D ia  karze łków ,
Recenzje niedorzeczne? D la  zgie łku.
Poeto, pluń, gdzie komuna, sanacja

i  endecja
Tylko ona cię zbawi, przeklęta i jedyna
i  iia  gw iazdy w y p ra w i“ .,.
T ak  p isa ł poeta w  la tach  m iędzywojen

nych.
D rug ie  błędne a nie ca łk iem  przezwycię

żone jeszcze ujęcie poezji i xw  naszej dysku
s ji się odezwało. „K lu cz  do ' w szechśw iata" z 
jednej strony, a z d ru g ie j „serdeczny m is ty 
cyzm “ . Poezja by łaby czymś pozaliterackltn , 
pozaku łtu ra lnym , tk w iła b y  w  przeżyciu poe
ty ,  ostatecznie nie do reprodukow ania; Tego 
błędu ustrzeg li się nasi m ów cy że starszego 
pokolenia. Poezja je s t lite ra tu rą , je s t tw o . 
rem  sztucznym, językow ym , konw encjona l
nym , Poeci, k tó rz y  w yg łasza li tu  przeciwne 
poglądy, uznają w  ogóle naszą dyskusję o 
poezji za pro fanację świętości, będą się gn ie
wać za szarpanie słowam i tego, co w ich 
m niem aniu je s t n iewyrażalne, jedyne, podat
ne ty lk o  in tu ic ji, czuciu itd . Istotnie,- m oż li
wość m ów ien ia sensownie o czymś, co nie 
istn ie je , jest żadna,

Chodziłoby jednak o to, aby ująć zadanie 
poezji rozszerzając czy w yjaśn ia jąc  może to, 
co w  te j spraw ie m ó w ili przedstaw icie le s ta 
re j poezji ludowej, m ów iąc o prawdziwości
1 kom unikatyw ności m ow y poetyckie j.

Przypom nę nastro je  p ierwszych dni i  t y 
godni po wyzwoleniu, k iedy  tw o rzy ło  się pra- 
w ie od nowa życie ku ltu ra lne  w  Polsce. Ob
serw ow aliśm y w tedy w ie lką  tęsknotę dó lite 
ra tu ry , do poezji. W ieczory i  po rank i poety
ckie b y ły  odwiedzane tłum n ie  i to przez ba r. 
dzo różnorodną publiczność. Ciekawość — 
ja k  to, co zdawało Się nie Ćo Wypowiedze
nia, zaniknęło się w  słowie. P ragnienie — 
przezwyciężenia okupacyjnych kom pleksów 
przez organizację werbalną rzeczyw istości. 
Następnie w ysunęły się zupełnie inne zada
nia społeczne wobec lite ra tu ry , życie ro z w i
ja jące się w  szybkim  tem pie zm ian w ym a„

ga ło  i  od lite ra tu ry , aby nadążała za nlKt, 
naw et aby prow adziła . To przewodnictwo l i ’  
te ra tu ry , a ściślej —  poezji wobec życia, to, 
co m y  w  s łow n iku  narodow ym  obarczyliśm y 
ciężarem słowa —  wieszczenie —  wyg lądać 
m usi zupełnie inaczej, n iż  w  ty m  okresie, 
gdy te rm in  ten się p rz y ją ł. Opracowania 
naukowe, podręcznik i fachowe wieszczą dziś 
narodow i jego zadania i  czynności. Poezja 
m ia łab y  do spełn ienia i  do w yboru  dwa za
dania: jedno z n ich  — -a firm ac ja , drugie 
ja k  tu  się w y ra z ił nasz teo re tyk  li te ra tu ry  

ko m p lika c ja  rzeczyw istości.
M ożnaby wobec naszej ch w ili h is to ryczne j 

i  tra d y c ji lite ra c k ie j zapytać sty lem  K a n ta : 
czy i  ja k  m ożliw a  jes t poezja opiewająca, 
panegiryżu jąca. P rzyk ła d  ta k ie j m onumen
ta ln e j n iem al poezji m am y w  tw órczości 
M ajakowskiego, k tórego ję zyk  poetyck i, ja k  
zauw ażyli k ry ty c y , s ta ł się now y i  now a to r
s k i przez użycie now ych treści, i  ściślej —  
nazw. P roza izm y życ ia  publicznego rew olu- 
cyjnego w ta rg n ę ły  w  ję zyk  poetyck i i  na ru 
szy ły  jego fo rm y  tradycy jne . B y łoby to  jed 
no Ze źródeł odnaw iania języka  poezji. N ie 
w ą tp liw ie  poezja jes t sztuką nazywania. Je? 
ś li poeta p o tra f i dziś zmieścić w  pewnych 
rygo rach  poetyck ich  nazwę Zw iązku Samo
pomocy Chłopskie j, je ś li sloganowe n iem al 
im iona rzek zachodnich. —  O dry i  N ysy  w p le
cie w  taką  kons trukc ję  językową, k tó ra  uczy
ni je  ważnymi-—to będą to  now atorskie  poczy- 
nania poetyckie w  ty m  sam ym  stopniu, co 
poszukiwanie n iezw yk łe j m eta fo ry : Jeśli 
m ów i się o społecznym zdeterm inowaniu 
poezji, o w p ływ ie  społecznych żądań, wyau* 
wanych przez zespoły artystyczne, św ietlice , 
te a try  ludowe, to  nie w yczerpu je to m ożli
wości poezji, choć ją  w  pewnym  sensie Okre
śla. Jeśli poezja jes t tw o rem  językow ym  w  
ty m  sensie , jak  nie jes t n im  np. recepta ap
teka rska  czy przepis ku lina rny , to czynno
ścią ściśle poetycką będzie tw o rzyć  w  języ
ku  kons trukc je  nowe w  stosunku do ujęć 
rzeczyw istości innego gatunku, konstrukc je , 
k tó re  przez swe zaistn ienie bogacą um ysło
w y  pogląd św iata, ko m p liku ją  jego sferę 
znaczeniową.

Ta sytuacja  dzisiejsza, k tó re j wartość 
podnosi m ó j poprzednik, spotkanie się W 
rozm owie o poezji starszego pokolenia Samo
uków  chłopskich i poetów pochodzenia W iej. 
skiego —  in te ligen tów , s taw ia  przed nam i za
gadnienie ich wzajemnego Stosunku, zagad
nienie oczyw iście nie filo log iczne, ja k  chcą 
n iek tó rzy  k ry ty c y , zestaw ia jący np. wierszo 
F ra s ik a  z w ierszam i i  p ieśn iam i indow ym i, 
ale kultura lno-sócjo log lezne. Może dałoby się 
niepowodzenia losów poezji jednej 1 d rug ie j 
w y jaśn ić  zbieżnością dram atu społecznego 
je j twórców . Kuraś, Jan tek z Bugaja, Śaw. 
czuk i  ty lu  innych są to postacie w  naszej 
ku ltu rze  żałosne, choć może dla k lasy  chłop
sk ie j —  ważne. P rzypom n ijm y sobie to bo ry
kan ie się z w a run kam i życ ia  na wsi, z w ła 
snym  nieuctwem . Gorzej jeszcze —  u p rz y j 
lo m n ijm y  sobie ich godzenie się na p ro te k 
c jon izm  in te ligenc ji, na poezję m ałych wiesz
czów porom antycznych, idea lizu jącą chłopa, 
na ła tw ą  w iz ję  narodowego szczęścia w  zbra
tan iu  klas. Poeta chłopski w  przedpokoju 
pańskim , w yc iąga jący rękę po okruch k u ltu 
r y  narodowej to  w idok zaw stydzający i  
trag iczny. Poeta chłopski op iewający cudzy
m i schematam i poe tyck im i szlacheckich 
bohaterów narodowych znanych z in fa n ty l
nego elementarza historycznego dla  ludu —- 
to fa k t  k u ltu ra ln y  zasmucający. T rzeba oskar 
żyć poetów ludowych, oskarżyć ich  aż do 
końca, o to także, że posądzając o niezro- 
zum ia lstw o poezję współczesną —  nie czynią 
nic, aby się je j nauczyć.

2 drug ie j s trony  trzeba się zdumieć, jak 
silne są s trum ienie k u ltu ry , ja k  rozum ne w  
szukaniu dróg, je ś li z p raw dziw e j nocy cy
w iliza cy jne j chłopa w  końcu X IX  w ieku  za
b rzm i nagle czysta n u ta  tra d y c ji poe tyck ie j 
od Kochanowskiego, je ś li na zap lam ionym  
stole ch łopskim  z ja w ia  się w ie lka  literatura, 
a ręka zgrub ia ła  w  nieustannej p racy  fizycz
nej chw yta  za pióro. N iem n ie j dramatycz- 

"H ie  zarysowuje się sy tuac ja  poetów wycho
dzących ze w s i do m iasta  w  początku w ie 
k u  X X . W  ich sferze środow iskowej nie było 
zapotrzebowania na ich czynności kultural
ne, ich w yjście  ze w s i było  społeczną zdradą 
klasy, ponieważ znalazłszy się w  in nym  krę
gu, w ro g im  w  istocie wsi, p racow ali m im o- 
w o li nad wzm ocnieniem  wrogiego kręgu i  
odcięciem własnego. W ku p y w a li się w  ofi
cja lne środow isko lite rack ie , k tó re  przed w o j
ną zdradzało ty le  cech społecznego deka
dentyzm u. G orzk im  sercem m usie li się podo
bać lite ra c k ie j publiczności w tym , oo było 
ich  słabością, nie siłą . Ic h  osiągnięcia m og ły  
/być ty lk o  pryw atne , ta k  samo ja k  wyjątko
we osiągnięcia ch łopskich sam ouków pozo
sta jących na wsi.

Los tego drugiego pokolenia chłopskich in 
te lek tua lis tów , k tó rz y  zdo ła li osiągnąć tzw „ 
poziom k u ltu ra ln y , u tw ierdza nas w  przeko
naniu, że nie m a rozw oju , nie ma szczęścia 
w  oderwaniu od losu grupy, do k tó re j się na
leży, do k tó re j się przysta je . D latego też je 
steśmy tu  razem.

M ów i się o europejskości ja ko  celu, do k tó 
rego awansować m ają k lasy  społeczne. P ró 
bowaliśm y pić ze źród ła 8upervie lle ‘a i  V a . 
levy‘ego zapom inając o sm utnym  K uras iu  i  
sm utnie jszym  jeszcze Jan tku  z Bugaja. Leoz 
oni nas dąśoigli dzis ia j poprzez w szystk ich  
chłopów czytających.

A  co dalej w  spraw ie poezji —  mówcie, dy
skusja nieskończona.

Ułożyła Anna Kamieńsk»
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R ea I i zm za k l
( „ W n u c z e k o r z e

ę t e g o
E d w a r d a

E dw ard M arzec

s in ie je  zima. Zm ierzch tw ardo  nap ływ a i 
k w ia ty  w  okna tk a  bardzie j obficie, n iżby 
ogródek narcyzam i p rz y w a rł i  p a rty  w  szy-

Piołr Sł. Z iarn ik

cręgu
M a r c a )

by nieporadnie w yc ie k ł“ . W reszcie: „W szech
w ładna babka św iadków z domu płoszy, bar- 
chanką sutą przez izbę kolebiąc. M a p rzy 
jąć  dziecko“ . „O jc iec pragnie pomóc. Dziwnie 
pokorny. Pop ió ł w  rusztach grzebie i  drw a 
najsuchsze na pasemka struże, aż piec roz ja 
r z y ł“ . Potem : „K rz y k  się rw a ł i  m io ta ł, p rzy 
wołane ze ściany zbiegają obrazy, krw aw e 
serca i  li l ie  nisko się schy la ły“ . W  końcu: 
„U ro d z iła  syna. M ałe p iąs tk i. Już napój ce
dzą. Jezus na k rz y ż  „w ró c ił“ . Ta scena u ro 
dzin m a sw oją na w skroś w zruszającą w ym o
wę, zwłaszcza, że zam knię ta w  ta k  prostych 
fo rm ach ekspresji.

życie m a tk i o b fitu je  w  tro s k i i  gorycze: 
„S p rz y k rz y  się m atce rozp łakana izba, syn
k o w i p ieluch n ik t  nie zdąży w yp rać“ . „D zień 
tw ó j za k ró tk i,  b y  s tro ić  ra j dziecinny, skoro 
się trudn isz polem urodza jnym “ . A  dziecko? 
„S am otny się budzę, sam otny zupełnie • ,tw ó j 
pow ró t wypłaczę i  ka rm ić  m ię będziesz“  
„G dzie indzie j ciepłe, wybielone, pieluszki, ja k  
śnieg puszysty. M a tron y  cierpną i  bony, gdy 
dziecko m a oddech n ieczysty“ . „J a  tu  się w 
kurzu , ja k  szczenię rozwalam , ró j s trupków  
za uchem m ię pa rzy“ . Lecz: „M ądrze jsza jest 
młodość i  moje dziecięctwo w  k ró lestw ie  ru 
p iec i“ . Lecz syn m ów i do m a tk i: „K ro k a m i 
drobisz, m oje k ro k i rosną. Odtąd w yg ląda j, 
czy syn ci up iększy ścieżkę, gdzie drepta tw o 
ja  noga bosa“ ? S karży się poeta: „P różno m i 
szukać op iek i u ciebie, służebna dójko, żn i
w ia rko , kopaczko“ . życ ie  k o b ie ty  w ie jsk ie j jes t 
twarde. „P od w ieczór dźwigasz ładowaną

Ed wa rd M  arzec - poeta realistyczny

T o m ik  w ierszy E dw arda M arca  tem atycznie 
m a ściśle zakreślone granice, k tó ry m i są: 
chłopskie obejście, w ieś i  je j codzienne spra
w y . K rą g  zagadnień w  k tó rych  lubu je się po
eta określa  ty m  sam ym  jego osobowość. T ru d  
w y jśc ia  z chłopskiego, objętego chruścianym  
p ło tem  podw órka połączony z w a lką  o byt, 
zap raw iony goryczą, m usia ł w ycisnąć nie- 
s ta rte  piętno na tw o rzyw ie  chłopskie j awan
ga rdy  lite ra ck ie j. D latego u poetów chłop- 
sk ich  to  ciągłe powracanie w  op ło tk i, z k tó 
ry c h  się wyszło. M óg łbym  tu  m nożyć p rzy 
k ła d y  na poparcie swojej tezy j ograniczę się 
jednak  do dwóch przyk ładów , m ianow icie do 
tw órczości czołowych liry k ó w  chłopskich: P ię
ta k a  i  F ras ika . Jakko lw iek  zestawienie u tw o
rów  M arca z u tw o ram i P ię taka i  F ras ika , do
szukiwanie się ja k ichś  wspólnych cech m ia ło 
by  w ą tp liw ą  w artość teoretyczną, w a rto  
zw rócić  uw agę.na  wspólne bezspornie podło
że tem atyczne dzieła tych  trzech poetów — 
wspom nienia z la t  dzieciństwa i  m łodości. Do
znania psychiczne tam tych  la t będą na d łu 
go jeszcze niewyczerpaną skarbnicą treśc i 
ja ko  poetyckie tw o rzyw o  i  ońe to  w  poezji 
P ię taka  i  F ra s ika  osiągnęły swoją pełnię w y 
razu.

W racam  do E dw arda M arca. Oto o czym  
pisze poeta w  to m ik u  „W nuczek orze“ . N a  
przestrzeni czterech s tro fek  w iersza ty tu ło 
wego opowiada poeta ja k  to : „Lem iesz struże 
p ła ty  iłu , w ie lo lis tn y  szemrze podb ia ł“ . Swo
bodny bieg „m y ś li zadum anych“  nie prze
szkadza w  p racy oraczowi. Sprawa tych  „m y 
ś li zadum anych“  uderzyła  mnie przede w s z y - , 
s tk im . O czymże m yś la ł oracz k ilkanaście  la t 
tem u wstecz, k iedy  wypadało m u spełniać 
czynności społecznego pariasa? Czy m yśl je 
go w yb iegała poza codzienne k ło p o ty?  Czy 
zdoła w y la tyw ać  poza granice spłachcia ugo
ru , z  k tó ry m  w iązało chłopa w łasnego jego „być
albo nie być ? Czy oczy orzącego dostrzegały Zestaw iając drukow ane ju ż  we „W s i“  i  n ;e szerokiego oddechu z zam iarem  stworzenia 

os w ięcej nad to , ze „  onie z w ia tre m  się drukow ane poprzednio u tw o ry  Edw arda większego poem atu o la tach dzieciństwa, tta - 
m ocu ją skórę grubo w  słońcu m arszcząc“ ? M arca z u tw o ram i innych  p isarzy chłopskich leżą do rzadkości w  tom iku . Przytaczam je  
Czy w  duszy oracza ikozaprześw iadczeniem , st aje  się przed z jaw isk iem  zupełnej odrębno- na dowód, że m eta fo ra  awangardowa nie jes t 
ze „ la ta  przew iew ają kruche“ , me budziło się ści jeg0 poezji Ńa czym ta odrębność po le - m u obca i  że posługuje się n ią  swobodnie- 
pragn ien ie  popraw y losu kosztem  tych, k tó rz y  ga? N a jogó ln ie j m ów iąc u tw o ry  M arca są M a tko , j  w  m artw ych  rękach 
W swych rękach dz ie rży li ła ny  Ziemi rozle- naiwie-rnipisza znamvrh -nam u tw o rów  7 A  ■ ■ V “ ld luw J Lrl ręitacn
glejsze od chłopskiej m yś li?  W iersz o ty m  transfo rm acja  poetycką przeczywistości w ie j-  riężaraSżywotak l^ Z K to a ™ k ie X y

Dlaczego „ga łęz iam i w ia tr  om iata dach z b la- nie nakłonione k u  ja k ie jś  poetyck ie j kon- Lak ko lo  ctomu** A le ^ tu ^ e s t^d s z e L 13’
sku“ ? Dlaczego „ i  w nuka  zga rb i s iw ie jący cepcji —  odbicie. Ulega się złudzeniu, że to  Szelest słoneczńv na gałęzi zadrga
na s tró j i  odrzw ia drżący będzie długo m a- zw yk łe  proste w y liczen ie  elementów, k tó re  ja k  k d o  domm Lecz gg ło !u  rde słyszę
cał* ? Czy istotm e ta k  m a byc. ze „D om  m oj przeszły przez zm ysły n ie  nurza jąc się w  re- , , r , , . . , ,
to  własność m ojego ojca —  i  synom byw a za f le k s ji de form ującej i  upad ły  na papier, że ,, s ty lu  aw angardy jes t row m ez m na stro- 
m ieszkanie“ ? „N a  tam tą  stronę św it nam  —  m ów iąc inaczej: 'M arzec ma swoje, p ió ro  ta  u tw o ru , 
stodołę o tw ie ra “ . Jakaż to strona i  ja k i to  w  „d n iu  rozm a itym “ , a n ie  w  ka łam arzu Zm ierzch tw a rd o  nap ływ a 
św it?  Czy jednak oraczowi n ie  przyszło na atram entu- i  k w ia ty  w  okna tka  bardzie j obficie,
m yśl, że może być inaczej, że nie tyko  ś w it Oto fragm enty  dwóch w ierszy, na ten sam n iżby  ogródek narcyzam i p rz y w a rł 
z a jrzy  do stodoły, lecz o k ilk a  wozów w ięcej tem at: żn iw a 'i bu rze  le tn ia . i  p a rty  w  szyby nieporadnie w yc iek ł,
p lonu? A le  ja k  dotąd: „od  te j (s tro n y ) S T A N IS ŁA W  P IĘ T A K  M eta fo ra  i  parabola n ie  są u lu b io h ym i tro -
zm ierzch ją  na skobel zam knął“ . D z is ia j Ż N IW A  papai poety i  d latego w  żadnym  utw orze nie
daj Boże, k ru ch y  dom ojca m a szanse prze. __ Zakłada j na żyto chochoły burza grom adzi ich, aby zabłysnąć oryginalnością.
trw a n ia  po w ie k i w  og n io trw a łe j cegle na idzie! _  w Jo ła ł 0 y iec i  w  m gle się nurza ł. ChTl i n^  używ a starszych typó w  przenośni, 
m ieszkanie dla „w nuczków “ . B łyskaw ice konie pognały pod las. U lub ion ym  tropem  poety jest natom iast

W  wierszu „W ozy ze zbożem“  m ów i poeta: a nagle d b w śmiechu czerwonym  trząsł, wyliczen ie . Zna jdz iem y je  w  każdym  u tw o - 
„K tó ż  to  poetów zbałam ucił, że chłop je s t TT, . , , • , . Kze w iększym , czy m niejszym . N iek tó re  drob-
w ładnym  tw órcą? Sam się nam  dzień w  godzi O kryłem , by  m e zmoknąc z siebie sza y  ne w lersze są ca łkow icie na n im  zbudowane
nę skróc ił, godzinę w  chw ilę sku rczy ł“ . B y ł a w ted y  na ścierni p rz y ję ły  ba ty  ja k  np. „Jesień“ i  następny w iersz w  zb io r-
czas, k iedy  nie ty lk o  poetów bałamucono, ale b łysków  m:lę i  ze snopem rz u c iły  w  doł. ku, n ieza ty tu łow any. Typa środkiem  operu je
i chłopów samych, gdy dni się k u rc z y ły  od K u rz  s rebm y b l ł z pędzących po n leb le  koŁ Marzec w  różnych celach i  w  rożny sposób, 
tro s k  d goryczy nad pustą m isą „n im  nowe —  —  —  —  —  —  —  -  N ie  jest to oczywiście tra d y c y jn y  typ  w y l i-
św ia tło  strop przeora ło“  i  „cz łow iek posłuszny N an iłbvm  sie rh łndne i en idzie teezv czenia w  ram ach zdania. W y leżenie u M arca

« * • »
snopy z ja łow ych  zmw. T a k i dziecinny jeszcze poniósł się głos p i ł  koń  s tudn i ż n iw a  przeszły.

A le  poeta nie zawsze uderza w  s tru n y  pe- we m nie —  i  usnąłem, oparty  o kłos.. Topole żółkną. D rżą topole
sym izm u. W  utworze „D zień ro zm a ity " do- E D W AR D  M ARZEC W ia tr  m ie rzw i w ierzby. K ogut grzeszy,
strzegą on „św ie rgo t p tas i“ , k tó ry  „ ja k  u- W OZY ZE  ZBO ŻEM  P ług się św ieci p rzy  stodole“ ,
śmiech w yb iega na usta“ , czuje że „z iem ia  w  , 1 . , i L ł  T . . , , . , . . •
pachnie" w idz i dziecinne ocz’v  niebieskie Doschło w  snopkach c ie rp liw y m  upałem . , In n y  e fekt daje zastosowanie tego samego 
. . . . . .  .. t  . y  . . . , s . ’ P arny w ia tr  przedął k łos iw o  i  słomę. środka technicznego w  w ierszu „D zień roz-

fi, „  ,2’ . P ’ s  11 k w ia - j j ycbj 0 kogut, ko lo row e kokoszki i  b ia łe  m a ity “ . Poeta w y licza  sk ła dn ik i, aby je  pod-
H ’ u  def  CZ/ UChnie' gęsi. szukać zaczną z iam  łakom ie. sumować ostatnią s tro fą  -  w n ioskiem  re -

niebo niżej , gdy św ia tło  po ł roku  „dziewczę- fie ksy jn ym : ,,I (można je  tu  zastąpić w yrażę .
a noszą na tw a rz y " . —  —  —  —  —  —  —  —  niem : „a  w ięc“ , albo „ ja k  w idać“ , ja k  z te -

Lecz oto znowu w  w ierszu „Jesień „bez. G rym as k rzyw ych  b łyskaw ic  z po łudn ia  go w y n ik a “ ) rządzi nam i wszechmoc n ie  na- 
radna rozpacz szuka rów now ag i“  Czyżby po stropie b iegnie ; drga jeszcze. szych rą k “ .
dlatego, ze „D zień do dnia oyi podobny, że ś w ia t dołem  m ilkn ie , m ilczeniem  się zaludnia, I da le j ju ż  ja k b y  uzasadnienie: 
k toś  gdzieś koń m i drogę zabiegł“ , że wieś w  w net  sypnie w  snopy nag łym  deszczem. „D zień Pom rok. Noc. D rzew ina gwarzy, 
swoich zak lę tych  kręgach w idz ia ła  ty lk o  _ _ _ _ _  —  _  —  _  O strzym y kosy, a n ik t  nie sadził łą k “ ,
jedno, iż : „żn iw a  przeszły. Topole żó łkną“ , _  —  _  _  —  _  —  —  W yliczenie tego typu , ja k ie  stosuje Ma-
I  w  konsekw encji wciąż ta  sama bieda? Raz jeszcze śm ign ij z tu rko te m  rzec n ie  jest w yna lazkiem  now ym . Używa-

W  p ięknym  w ierszu p t. „Pod uśmiechnię- przed naw a łn icą huczącą w łaśnie, n ie  tego tropu  spopularyzował w  swoim  cza-
ty m  niebem“  poeta ubolewa: „T o  przecież by  um knąć ze słom ianym  złotem  —  sie kon s tru k tyw izm . M arzec stosuje w y li*
m a j. Czy św ia t dał się podbić bu rzy  w iosen, ...a p io run  w ro ta  zatrzaśnie. czenie z powodzeniem naw e t w  wierszach
ne j ? Skoro cyk lon p rzew ia ł —  a rą k  i  nóg Zestawienie tych  w ierszy charakteryzu je  bardzie j skom plikow anych, ja k  np. „Pod
urw anych nie  dopraw i ch iru rg , nie m am  p łuc M arca ja ko  poetę realistycznego. W  w ierszu uśm iechnię tym  niebem “ , 
na  w estchn ien ia “. Ta m elancholia jes t zrozu . P iętaka m eta fo ryka  odrealnia obraz burzy, Ze względu na fasadę trzeba jeszcze za- 
m ia ła , skoro w yw o ła ły  ją  s k u tk i w o jny , z każdego elementu rzeczyw istości w łączonej j ąć się choćby k ró tk o  sprawą gospodarki, 
I  stąd prośba: „O bieg k rw i dębowej w  tętno w  obraz w yp ryska  p łom ień poetyczności w y - słowem w  u tw orach  M arca. Powiedziałem , 
p rzyw róć, Boże m atek rodzących! Rozbu- noszący ten elem ent na ja k iś  wyższy po- źe M arzec jes t now ściąg łiw y w  stosowaniu 
dzaj krążenie s trug  i  s trum ieni, niechaj ciek- • ziom, gdzie poeta zna jdu je  nag ły sen p rz y - ozdób stylow ych.’  Podobnie jes t ze słowem, 
ną dotąd, w brew  niedogasłym  na dnie ludz. tu lony  do kłosa. Marzec w  swym  ciekaw ie poeta n ie  lu b i n im i szafować Dowodzą tego 
k im  iskrom , aż zm yje czołg i porzucone w  bło- skom ponowanym  w ierszu trzym a się rea- k ró tk ie , lapidarne, pełne treści zdania ooje* 
cie, a ślady rdzy  wyschną". Spełnia się proś- Mów. żadna m etafora an i elipsa (tych  M a - dyńcze ’ n ierozw in ięte, złożone z rzeczownika 
ba poety: „Pod uśm iechniętym  niebem idzie rzec używa m ało) n ie  przenosi obrazu w . in -  j czasownika albo ’ zdania" złożone z czło- 
cz łow iek“ . Rzecz jasna, człow iek odrodzony, ny  św iat, w ięce j— opis bu rzy jest m etaforycz nbw współrzędnych najczęściej o rzeka i"- 
nowy, zarab ia jący na własne szczęście. me m n ie j e fektow ny m nie j o ryg ina lny  —  cychi uzywane w  każdym  utworze. ’ *

Lecz M arzec w raca znowu w  zak lę ty  kręg, " ^ „ a  k o n ie c *g d z ir ra d a Ppk)runy  b ^ z a lrz a s -  W pełnych zdaniach rozw in ię tych  Marzec 
gdy w  u tw orze pt. „P rzed snem“  powiada: -na . -c- „ Ua ' Za przyw raca m iejsce pogardzanym  na ogół
„T e  dnie, ja k  w o ły  w  ja rzm ie , ta k  ludzie: sko. ^  h  ’ t  poetyczności —  d rzw i nieba " zaim kom  osobowym, spójn ikom , p rzys łow 
i e m  zboże, nagła zwózka -  św ia t się zam y- * * « £ £ £  T  pozwala nam  Lycfagnać k ?™“ Pozostawienie przys łów ków  i  spójn i- 
k a  w  trudzie  . N iedola chłopska je s t ja k  ko- znam ienny w n iosek. M arzec nie  daży do upo- kow  szczególnie podkreśla rozw oj treści
ło w ró t, poza ktorego ob ro ty  trudno się w y- etycznien ia  rzeczyw istości, n ie  osiąga w iz ji wiersza. To wiąże się znowu z rea listycznym
dostać poecie. . . . poe tyck ie j, zbudowanej z rea liów , tak, że w  w ydźw iękiem  u tw orow , i  z ich przystępno*

„Rozm owa z m atką  to dzieje jednej z wym k-ii sta ją  się substraktam i inne j rzeczy- SC13> czytelnością^ o k tó rą  M arzec niegdyś
w ie lu  m atek chłopskich. O to ja.k w yg ląda wistości, ja k  to je s t u  P iętaka i  u  większości k ruszy ł kopie z Przybosiem  („W ieś““ N r. > 1
opis u rodz in  dziecka w  utworze M arca: „M a t- poetów współczesnych. Marzec używ a zdo- (39))* W  gospodarce słowem, w  tradycy jne j 
k o ! I  w  m a rtw ych  rękach spiotłaś, ja k  k łam - byCzy aw angardy ty lk o  dla spotęgowania s tro fie  (czterowiersz) w  u trzym anym  rym ie  i 
rą , zam ierzony ciężar żywota. Brzezina uk ięk . wrażenia realności przedm iotów. Marzec nic ry tm ie  swych u tw o rów  M arzec jes t ja k  
ła, k rz y w y m  konarem  spokój ei odmierza i w ykazu je  pasji zdobniczej w  stosunku do najdalszy od awangardy, z k tó re j zdobyczy 
w io tk a  m io tła  obejście przegarnia , ja k  ko ło  rzeczywistoścb jest raczej surowy, antybaro - ja k  w idz ie liśm y, p o tra fi korzystać. Podobnie 
domu. A le  tu  jes t ciszej“ . A  d a le j: . „P rze to  kow y  w  wyrazie. Tak ozdobne, awangardowe Jan Baranowicz, na jbardz ie j w  szczytowych 
się wzm aga żałosny niepokój, by brzozy śla- s tro fy , ja k  dw ie  pierwsze w  ..Rozmowie z osiągnięciach zb liżony do au tora  „W nuczka“ , 
dów m a tk i nie z a ta rły “ . Tymczasem: „k o - m atką“ , utworze, w  k tó ry m  Marzec nabra ł W ystarczy zestawić drukow ane zresztą obok

chwastem płachtę, ja k  k ro w y  nakarm ione j ba
nię“ . „W  chałupach takie , ja k  z pobożnych 
pó l kob ie ty  rosną uległe, bo z. w ia rą  w  móC 
przeznaczenia na go rzkaw y ból i  uśmiech b ła 
hy, n im  je  u jm ie  starość“ . „S to ją  w około z rę . 
ka m i zam iarów  pełne“ . A  za to  w  niedzielne 
popołudnie, gdy m a tk i rozm aw ia ją  z, m a tka 
m i: „W ie lk a  zazdrość o dzieci urodne, tłus te  
prosię ta  i  mleczne k ro w y  ta i się w  sercu. 
Lecz gw arzą swobodnie o kazaniu z Sądem 
Ostatecznym “ . Zresztą om aw ia ją : „sp ra w y  
różne ze sieni ja rm arczne p rzy  chałupach 
czerwonych i  b ia łych —  na podwórkach, w  
ogródkach z kw ia ta m i“  o tym , że „m o ja  Zoś
ka  chciałaby do szkoły. I  nasz średni do M szy 
Świętej służy. W  dworze zdechły dwa n a j
grubsze w o ły  i  św ia t trw a ł ta k “ . T rw a ł św ia t 
w  zak lę tym  kręgu  w ie jsk ich  op ło tków  z jego 
drobnym i sprawam i i  ludzi bez asp irac ji i  p ra 
gnień, bez w yjścia .

T om ik  „W nuczek orze" zam yka w iersz pt. 
„Suchotn ica“ . N azw ałbym  go swego rodza ju  
pam ię tn ik iem , nawet spowiedzią chorego na 
gruźlicę. „Ja kb y  się skopiec m iłos ie rny n a ją ł 
udoić dla mnie nad m iarę leka rs tw a“ , „M a tk a  
rozgłasza, że oddycham g ładko“ . „Poduszkę 
pod głowę podłożą, za ręce pom ału w iodą". 
Lecz sąsiadom nie w  sm ak to, że „siedzi w  po
godzie, 's łońca się na je  co dzień“ . ,,Postójcie 
rówieśnice dziewczęta p rzy  fu rtce  trochę d łu 
żej, chroni was bez i  m ię ta od suchot“ .

Pozostaje d la  suchotnicy ostatn ie pragn ie
nie: „Zabierzcie pola niech puste nogi podetnie 
m i przestrzeń. A lbo  w  nabrzm ia łe usta w ia 
dram i le jc ie pow ie trze“ .

Zam knię ty k rą g  tem atyczny poezji M arca 
roztacza się w  pros tym  i  szlachetnym rea liz . 
m ie opisu. Realizm  odnosi się przeważnie w  l i 
te rack ich  dyskusjach do prozy. Oto w zór po
etyckiego i  zarazem trudnego rea lizm u —■ 
poezja Edw arda M arca.

siebie we „W s i“  N r. 10 (17) w  roczn iku  1945 
wiersze: M arca „P rzed snem“  i  B aranow i* 
cza „W ieczerza“ .

T ak przedstaw ia się fasada. S ięgn ijm y da
le j. Poezja M arca spraw ia wrażenie, że au* 
to r  na jg łęb ie j i  na jśc iś le j zw iązany jes t ze 
wsią. Środow isko w ie jsk ie  w ype łn ia  po brze" 
g i twórczość Marca. Ta czystość zw iązku 
zastanawia. T ak chyba w id z i św ia t re a li
styczne oko chłopa. Za treścią u tw o ró w  nie 
czuje się program ow ej ludowości, n ie  czuje 
się k o n flik tó w , urazów, ta k  częstych w  tw ó r
czości in te ligen tów  pochodzenia chłopskiego. 
Podobnie czysty stosunek ep ick i zaprezen* 
to w a ł dotychczas jeden ty lk o  p isarz pocho
dzenia chłopskiego —  D unarow sk i w  zbio* 
rze now e l „Ludz ie  spod m iedzy“ .

Zdaje m i się, że sprawa nie  jest zupełnie 
prosta i  nie sprowadza się ty lk o  do pytań: 
czy Marzec jest doskonale w o ln y  od urazu 
in te ligenckiego i  czy środowisko k u ltu ry  m ie j
sk ie j n ie  pozostaw iło na n im  śladu, sp ływ a
jąc ja k  woda. B y łoby  to  w u lgarne i  zbyt 
ła tw e  rozw iązanie.

Twórczość M arca w ykazu je  wysoką k u ltu *  
rę ’ lite racką  autora, w ykazu je  świadomość 
drogi, ja ką  obra ł i  po ja k ie j konsekw entn ie  
kroczy. Być może, że jako poeta o n iezbyt 
bu jn e j w yobraźni, m ałe j skłonności do rś* 
f le k s ji, ła tw ie j U trzym uje się W kręgu re 
aliów . To przypuszczenie uzasadniają w ie r* 
sze n ie  re fleksy jne, ale problem owe i  uzie
mione. Realia jego poezji w zięte są wyłącz
nie  z kręgu w s i świadom ie i program owo.

Ograniczenie się wyłączne i  poprzestanie 
na k ręgu  spraw w ie jsk ich  (kra jobraz, p ra
ca, m atka, dom, burza, taniec, sad...) od* 
tw arzanych bez idea lizac ji m usia ło zapro
wadzić M arca do lite ra tu ry  ludow e j —  do 
pieśn i ludow ej, ja ko  do w zoru  lite rack iego  
najbliższego tem u środow isku. Poszukiwanie 
chyba świadome, podobnie ja k  u  Sierpa. Ta* 
k i  u tw ó r —; ja k  „Tan iec“  jest siostrzanie po
dobny do w ierszy Sierpa „Będą chrzc iny“  
czy „W  karczm ie“ .

U  M arca jednak  zastosowanie pewnych 
cech pieśn i ludow e j jest bogatsze n iż  u  
Sierpa- To nie  ty lk o : wpaść w  ry tm  obertasa, 
czy po lk i. Czytam y w  w ierszu ty tu ło w y m  
„W nuczek orze“ :

„N og i m oje same idą, 
ręce p ług iem  chw ie ją  same, 
ze śniadaniem  dziecko przybądź, 
p łyńc ie  m yś li zadumane.

W  ry tm  pieśn i ludow ej, czy w ierszyka sa
morodnego poety chłopskiego, krążącego po 
w s i z m elod ią M arzec w tłacza nową treść 
ta k  kunsztownie, że dopiero uważniejsza 
analiza odk ryw a  tu  skom plikow aną w e rsy fi* 
kację, pewne nieznaczne przesunięcia ak
centu w  stopach ry tm icznych , k tó re  -spra
w ia ją , że m onotonny ry tm  p iosenki sub li- 
m u je  się w  p recyzy jny u tw ó r poetycki.

A le  n ie  ty lk o  o ry tm  pieśn i ludow e j tu  
chodzi. W ażniejszą sprawą je s t podchwyce
n ie  najczęściej stosowanego w  pieśn i ludo
w e j sposobu w iązan ia dw u członów, na k tó re  
dz ie li się s tro fa . D la  ła tw ie jszego zorien to
w an ia  się p rzyk ład  żyjące j do dziś piosenki 
lu d o w e j:

Od krzaczka do krzaczka
po lis teczku —  

powiedz m i m a luba
o wianec^ku...

Oczywiście u  M arca zw iązek log iczny 
dw u części, na k tó re  dz ie li się przytoczona 
strofa, jes t w iększy, ale m om ent odbicia i  
przerzutu  nagłego treści w  obydw u w ypad
kach należy do tego samego typu.

Na tym  jednak zw iązek z pieśnią ludow ą 
w yczerpu je się. Nastro jowość pieśni, je j re- 
fleksyjnośe, rzewność n ie  u d z ie liły  się iur»*w 
cow i. Pozostaje on do końca rea listą .



Antoni Bohdziewicz

Zagadnienie filmu widziane od strony wsi
Napewno nie  is tn ie je  problem , czy należy 

t  ozy w a rto  w ieś po lską e lek try fikow ać?  
K o rz y ś c i,. ja k ie  pop łyną  z zawieszenia u  p u 
łapu  ch łopskie j izb y  najsłabszej choćby ża
ró w k i —  są bezsporne i  oczyw iste d la  każ
dego.

A le  czy rów n ie  bezsporne i  oczyw iste bę
dą korzyś.ci p rzy  re a liza c ji np. hasła: „ r a 
diowęzeł w  każdej w s i“ ? Czy za insta low a
n ie  w  każdej chacie ch łopsk ie j g łośn ika ra 
diowego da w y n ik i ró w n ie  pozytywne, ja k  
e le k try fika c ja ?

T u ta j —  danie tw ie rdzące j odpow iedzi za
leży ju ż  od w ype łn ien ia  k i lk u  w a run ków  
dość zasadniczych.

Czym jest w  p rak tyce  g łośn ik  albo ra d io 
w y  od b io rn ik  w  m ieszkaniu? To stale o tw a r
ty  k ra n ! Stale o tw a rty , bo rad io-słuchacz 
ja k  dotąd nie w ykazu je  zb y tn ie j w strzem ię
ź liw ości w  słuchaniu radiowego program u. 
Zwłaszcza radiosłuchacz świeżo pozyskany. 
„G ra jące  pude łko“  w ype łn ia  m u dom szme
ram i, k tó re  n ik n ą  dopiero w tedy, k ie d y  „p u 
de łko “  się zepsuje, albo k ie dy  sama stacja 
nadawcza skończy program . T ak jes t w  m ie
ście i  ta k  będzie na wsi. W ięc — k ra n  stale 
o tw a rty . A  naw et p rzy  założeniu, że z o tw a r
tego k ran u  pocieknie w yb o rn y  jab łeczn ik  —  
nie w yd a je  się, żeby to  m ia ło  zby t w ie le  sen
su, żeby to można by ło  nazwać bez zastrze
żeń k u ltu ra ln ą  korzyścią. M us im y bowiem  
zgodzić się, te  upowszechnianie k u ltu ry  ta k 
że wym aga pewnej h ig ieny, że je ś li chodzi 
tu  o um ożliw ien ie  masom dostępu do sto łu  
ze straw ą duchową, to  chodzi rów nież o na
ukę  jedzenia, stosowania pewnych przepisów 
dietetycznych.

P ow sta ją  w ięc py tan ia : ja k  często i na ja k  
długo —  ma być g łbśn ik  rad iow y w  chacie 
ch łopskie j o tw arty?

Czy zam ykanie i  o tw ie ran ie  g łośn ika m o
żna pozostaw ić in ic ja ty w ie  konsum enta, czy 
należy to  jakoś regulow ać odgórnie, p rzy 
n a jm n ie j w  p ierw szym  okresie?

Co z tego „k ra n u “  m a popłynąć: żywe sło
wo, czy muzyka? I le  m ie jsca w  program ie 
m a zająć nauka, a ile  rozryw ka?

Czy ma sens nadawanie d la  w s i tego sa
mego program u, ja k i rad io  uk łada z m yślą o 
rad iosłuchaczu m ie jsk im ? /

T ta k  dalej... Hasło: „rad iow ęze ł w  każdej 
w s i“  wym aga postaw ienia w ie lu  zasadni
czych pytań. Na n iek tó re  z n ich  trudn o  dziś 
jeszcze dać odpowiedź, choć są dla  spraw y 
k u ltu ry  n iezm iern ie  ważne.

N p.:, w. ja k im , s to p n iu .rąd io  na w s i może 
zastąpić książkę i  gazetę? I  czy zastępując, 
n ie  uczyn i ich  w  ogóle n iepotrzebnym i?

A lb o : w  ja k im  stopniu codzienne słuchanie 
rad ia  zm ien i przyzw yczajenia, zajęcia i  try b  
życia naszego chłopa? I  czy te zm iany będą 
korzystne, czy nie?

Ł a tw y m  zachwytom , ja k ie  bu dz ił cudowny 
bezsprzecznie w yna lazek rad ia , p rzeciw sta
w iano  też uw ag i k ry tyczne. W ięc —  że ra 
dio  sprowadza roztargn ien ie , że zabiera zby t 
w ie le  czasu, że samo w ie le  zagadnień spłyca 
J sk łan ia  do tego samego swego konsum enta, 
że n iw eczy ciszę i  spokój itd ... Kom ple tną 
lis tę  oskarżeń znajdą zainteresowani u D u
hamela. Oskarżeń tych można w  pe łn i nie 
podzielać, nie podobna ich jednak lekcew a-

Przygotowania do wyświetlania film u. Ścia
na domu widocznego z tyłu  jest ekranem, 

podwórze —  widownią.

żyć. Jedno jes t pewne: rosnąca w  górę cy fra  
.rad iow ęzłów “  na w s i —  sama przez się nie 

jes t jeszcze k u ltu ra ln y m  osiągnięciem, a s ta 
n ie  się n im  dopiero w tedy, k iedy  dla  w ie j
sk ich  g łośn ików  przygo tu jem y osobny w ie js k i 
p rogram . P rogram  rozum ny i ostrożnie daw 
kow any, pom yślany na dłuższą falę, uw zglę . 
dn ia  jacy w szystkie  potrzeby i  odrębności 
w ie jsk iego odbiorcy. N ie  będę się nad tym  
d łuże j rozw odził, „rad iow ęzłem “  posłużyłem  
się tu ta j jedyn ie  d la  p rzyk ładu , d la  w ykaza
n ia  trudności i  zagadnień, ja k ie  pow sta ją  
p rzy  lansow aniu w  szerokie j ska li ta k ic h  za
bawek, ja k  rad io  czy kino...

K ino!... I  tu ta j m am y popu larne slogany: 
„W  każdym  powiecie jedno k in o  objazdo
w e “ ! „Polsce potrzeba 400 k in  ob jazdo
w y c h “ !...

Slogany, k tó ry m  w  zasadzie nie pdobna od
m ów ić słuszności. O drazu pow iem y: m n ie j lu  
zasadniczych zastrzeżeń n iż  w  w ypadku  z 
„rad iow ęz łem “ . Pomoc, ja ką  k ino  przyniesie 
w  a k c ji poszerzenia horyzon tów  po lsk ie j wsi, 
może być o lbrzym ia . O brazki film o w e  mogą 
znakom icie przyśpieszyć obyw ate lsk ie  uśw ia 
dom ienie wsi, mogą spełnić w ie le  doniosłych 
zadań k u ltu ra ln y c h  i  ośw iatow ych. Dowo

dem tego może być np. reakc ja  w ie jskiego 
w idza na po lsk ie  k ro n ik i film o w e  i  f i lm y  do- 
kum entarne, bardzo żywa i  przychylna. To 
bow iem  co tra f ia  do um ysłu  poprzez oczy — 
ma większą w ym ow ę i  w iększą siłę przeko
nyw an ia. D oda jm y jednak, że s iła ta może 
rów nież działać u jem nie, je ś li się narzędzia 
n ie  p o tra f i użyć ja k  trzeba. Najlepszą p ro 
pagandą je s t w ym ow a samych fak tów , p ra w 
dziwa a trakcy jność pokazyw anych obraz
ków . Tego n ie  da się zastąpić kom entarzem  
słownym , w ykładem , przem ów ien iem  ag ita 
cy jnym , pustym  werbalizm em .

Dobrze. P rzy jm u ją c  w ięc ja ko  zupełnie 
słuszną tezę: f i lm  na w s i je s t potrzebny, zo
baczmy teraz, ja k  to w yg ląda w  praktyce.

F ilm  na w s i.—  to  w łaśnie „k in o  objazdo
w e “ , k ino , k tó re  objeżdża wsie i  m iasteczka, 
organ izu jąc tam  pokazy w  salach szkolnych 
czy św ie tlicow ych , lu b  też w  okresie le tn im  
— pod go łym  niebem.

żywo, poprzedzania p ro je k c ji ca łym  w y k ła 
dem, co w ym aga specja lnych k w a lif ik a c ji ze 
s trony  obsługi wozu, k w a lif ik a c ji,  o ja k ie  by
na jm n ie j nie ła tw o !

Pow sta je w ięc pytan ie : czy m im o braku 
f ilm ó w  dostosowanych do poziom u w ie jskiego 
w idza, f ilm ó w  bardzo prostych i  ła tw ych , a 
przede w szys tk im  —  m ów ionych w  języku  
po lsk im  —  należy dale j powiększać ilość k in  
objazdowych, czy też raczej ogran iczyć inw e
s tyc je  w  taborze i  sprzęcie, a rzuc ić  w szyst
k ie  powstałe w  ten sposób sum y (spore —  
trzeba pow iedzieć!) na  zakup i  produkcję  f i l 
mów, k tó re  by  b y ły  na w s i zrozum ia łe  1 po
żyteczne, k tó re  b y  spe łn iły  choć w  części ro lę 
owych „e lem en ta rzy“  film o w ych?

N ie  m am y tych  w ątp liw ości, k ie dy  mowa 
o konieczności rozbudowy sieci k ino tea trów  
sta łych, w  m iastach i m iasteczkach. Im  w ię
cej bowiem k in , tym  w iększy rynek, im  w lęk-

Samocliód k ina  objazdowego

M am y w  te j c h w ili ta k ich  k in  65. Z tyci? 
34 jeździ na specja ln ie do tego przystosowa
nych  samochodach, a 31 —  korzysta  z róż
nych przygodnych środków  lo kom o c ji: fu r 
m anek, ko le i żelaznej, autobusów.

Zasadniczo —  w szystkie  , m ie jscowości w  
k ra ju  f ig u ru ją  ua trasach tych 65 „ k in  na 
kó łkach “ . W  p ra k tyce  —  do w ie lu  k in o  me 
do ta rło  leszcze an i razu. do n iek tó rych  zaś 
dociera zaledw ie raz na 3— 4 m iesiące (dolna 
granica). P rzecię tn ie  —  częstość w iz y ty  k ina  
objazdowego s tanow i jeden raz na miesiąc. 
Górną granicą jest dw ukro tn a  w izy ta  w  m ie
siącu. Dotyczy to  dzis ia j m ie jscowości po ło
żonych b liże j baz w ypadowych. Dalsze szcze
gó ły: każde k in o  objazdowe w ę dru je  usta lo 
ną z góry trasą, pozostając w  podróży 24 dni. 
W  tym  czasie —  w  na jlepszym  razie daje 48 
seansów, m ając na każdym  przecię tn ie oko
ło  dw ustu  w idzów .

Centra lna D yrekc ja  K in  O bjazdowych za 
na jp iln ie jsze  swe zadanie uważa rozbudowę 
sieci: jeszcze w  ro k u  bieżącym  chce osiągnąć 
cy frę  stu jednostek (dźw iękowych), a w  cią
gu na jb liższych  trzech la t—cy frę  400! I  w te 
dy —  slogan: „każdy  po w ia t ma w łasne k in o  
ob jazdow e!“  —  stan ie się rzeczywistością.

Czy te, pow iedzia łbym : „Ilośc iow e“  am b i
c je  d y re k c ji są w  obecnej c h w ili słuszne?

Jest to w łaśnie p ierwsza sprawa, k tó rą  
działacze w s iow i pow inn i przedyskutować i  tę 
dyskusję a r ty k u lik  n in ie jszy pragn ie rozpo
cząć.

M nie osobiście —  w yda je  się, że można by 
tu  zgłosić k ilk a  poważnych zastrzeżeń. Oto 
m oje rac je :

W  m iastach k ino  stało się oddawna teatrem  
i  ks iążką na jszerszych mas ludności. W idz 
m ie jsk i śledząc od początku postęp techniczny 
dawnego iluz jonu  i. jego a rtys tyczną  odręb
ność, jego w łasny ję zyk  zna ju ż  dość dobrze.

W ieś —  jest w  tych  rzeczach zupełnym  
analfabetą. K ra j nasz lic zy  jeszcze sporo ta 
k ich  w idzów, k tó rz y  w  roku  47 zobaczą kino 
po raz p ierw szy w  życiu . Ci —- zachow ują się 
ja k  dz ikusy z puszczy a fry k a ń s k ie j: pokazy
wanych im  f ilm ó w  poprostu  nie rozum ie ją ! 
W niosek? Ten oto: należało by tu  rozpocząć 
od nauk i czytan ia  f ilm u , a nau jta  czytan ia  
jes t nie do pom yślenia bez elementarza. Ta
k im  elementarzem k in a  —  b y łyb y  lak ieś ba r
dzo proste f ilm y , bardzo oszczędnie operujące 
s ty lis ty k ą  film o w ą , ja k ą  daje montaż, zbliże
nia, m e ta fo ry  film o w e  itp . Rzecz na jzupełn ie j 
oczyw ista, że podobny „e lem entarz“  m usi być 
podany w  języku  o jczystym , n ie  mogą więc 
to być f i lm y  zagraniczne, ty lk o  f i lm y  mówione 
i kom entowane po polsku. Napisy, do k tó rych  
p rzyzw ycza ił się już  w idz w  mieście —  na wsi 
ro li tłum acza spełnić nie p o tra fią , ponieważ 
widz czyta  bardzo wolno, a poza ty m  nie umie 
jeszcze rozdzie lić  swej uw ag i m iędzy teks t 
i obraz, ta k  żeby niczego nie  uronić.

Otóż, n iestety, k in a  objazdowe ta k ic h  „e le 
m en ta rzy“  nie m a ją  i  nie m a w ie lk ie j nadziei, 
żeby je w  na jb liższych la tach o trzym a ły . K ina  
objazdowe wożą obecnie na wieś te same f i l 
my, ja k ie  ogląda m iąsto, a te  •— choćby n a j
lepsze, są w  99% pochodzenia zagranicznego, 
są n iezrozum ia łe zatem dla w ie jskiego w idza 
nie ty lk o  w izualn ie, ale także słuchowo. Po
w sta je  konieczność kom entow ania f ilm ó w  na

kszy obrót z f ilm u , ty m  bardzie j f i lm  k ra jo 
w y  staje się opłacalny. Otóż im preza k in  ob
jazdow ych je s t w  przeciw ieństw ie do s ta łych  
k in  m ie jsk ich  im prezą w yraźn ie  deficytow ą: 
ob ro ty  „ k in  na kó łkach “  nie p o k ryw a ją  pono
szonych tu  w yd a tków  bieżących, nie mówiąc 
ju ż  o inw estycjach!

K in a  objazdowe, ja k  ju ż  wspom niałem , w y 
św ie tla ją  na w s i w szystk ie  f i lm y  m ie jskiego 
repertuaru, m. in . także i  te  stare, przedwo
jenne polskie szm iry , w  rodzaju „D o rożka 
rz y “ , „Jad z i w dow y“  itp . N ie  m a to  żadnego 
sensu ku ltu ra lnego . Tu przecież odpada a rg u 
ment, k tó ry m  „F ilm  P o lsk i“  odp iera ł za rzu ty , 
że w  la tach  1945 i  1946 (a  w  pom niejszycn 
m iejscowościach jeszcze i  d z is ia j!) w yśw ie t
la ł ( „z g ry w a ł“ )  stare f ilm y . Ostatecznie, owe 
przedwojenne szm iry  rodzim ego chowu p rzy 
nosiły  dale j sporo grosza i  można by ło  ten 
grosz zużyć na „w y p ie k  lepszego Chleba“  (że 
w yp iek długo nie udaje się, to osobny p ro 
blem ) .

W ięc ta k : obecne seanse k in  ob jazdowych , 
p rzyn a jm n ie j w  zakresie b e le try s ty k i f i lm o 
w e j —  są niezrozum ia łe d la  w ie jsk iego w idza, 
niczego go nie  uczą, nie da ją  m u żadnej roz
ry w k i i  w  dodatku —- nie przynoszą żadnego 
dochodu! . Czy w a rto  w ięc w  obecnym stanie 
rzeczy powiększać ilość k in , k tó re  nie m ają  
innego repertua ru?

W ydaje  m i się, że dla k in  objazdowych n a j
ważniejszą obecnie sprawą jes t co innego — 
wzbogacenie f ilm o te k i w ie jsk ie j o pewną ilość 
po lsk ich  film ó w , k tó re  by nauczy ły  w ie jsk ie 
go w idza języka  film ow ego w  ogóle. M us ia ły  
by  to  być ja k ieś  bardzo proste opow iadania 
o tem atach dla w s i m ożliw ie  a trakcy jnych . 
Opowiadania naw et k ró tk ie , nie należy odra
zu myśleć tu  o film a c h  pełnom etrażowych. 
Otóż w yda je  m i się, że ta k ie  f i lm y  powstaną 
bardzo nie prędko, je ś li ich rea lizac ją  nie z a j
mą się specjalne spółdzielnie (na jlep ie j w  ra 
mach Zw iązku Samopomocy C h łopsk ie j); k tó 
re by niezależnie od „F ilm u  Polskiego“  m y 
ś la ły  o p ro d u kc ji podobnych film ó w . Rzecz 
w  tym , że p rodukcy jna  maszyna m onopolu 
„F ilm  P o lsk i“  pracu je  z b y t wolno i  m im o n a j
lepszej w o li —  w szys tk im  zadaniom sprostać 
nie może. T u  do znudzenia będę pow tarza ł: 
jedyn ie powstanie pewnej ilośc i film o w ych  ze
społów autonom icznych, grup p rodukcy jnych  
czy spółdzielni o określonych zadaniach —  
w yprow adzić może rodzim ą produkcję  film o . 
w ą z impasu.

Przygotow anie dla w ie jsk ie j f ilm o te k i p ro 
g ram u i  tem atów  należałoby, rzecz jasna, do ■ 
is tn ie jących  ju ż  zespołów ku ltu row ych , k tó re  
za jm u ją  się prob lem atyką po lsk ie j wsi, do p i
sarzy i działaczy wsiowych.

D ruga  sprawa, rów nież dla m nie w ażn ie j, 
sza od powiększenia ilośc i k in  objazdowych, 
to podniesienie technicznego poziomu p ro je k 
c ji. N ie  podobna w ie jskiego w idza uczyć k ina , 
je ś li sama tech iiika  szwankuje, je ś li apara t 
charczy, gaśnie, lub co chw ila  rw ie  film o w ą  
taśmę, a ta k  w łaśnie nie raz byw a na sean
sach k in  objazdowych (pracu je  się na s ta rym  
sprzęcie, k tó ry  na kiepskich drogach jeszcze 
bardzie j się psu je). A  więc —  zagadnienie 
sprzętu i doboru obsługującego ten sprzęt per
sonelu. Szkolenia k ie row n ikó w  k in  objazdo

w ych i  prelegentów. S tworzenia dla n ich lep« 
szych w a runków  pracy, jakże  ciężkie j, lepsze* 
go uposażenia.

Dopiero po spełnieniu tych  elem entarnych 
w arunków  —  można pomyśleć o pow iększaniu 
c y fry  k in  objazdowych! N ie  w a rto  chyba fa 
b rykow ać k ranów , dopóki nie m a dla n ie łł 
zb io rn ików  z wodą zdatną do p ic ia !

W łasne k in a  objazdowe posiada rów nież 
In s ty tu t F ilm o w y. Obie akcje, o ile  m ogłem  się 
zorientować —- nie  są skoordynowane i  kon 
k u ru ją  ze sobą, naw et co do ceny b ile tów . Ten 
stan rzeczy jes t szkod liw y, ty m  bardzie j, że 
dzieje się to  w  ram ach jednego przedsiębior- 
stwa.

Jeszcze jedno zagadnienie, bardzo ważne, 
choć n a tu ry  czysto technicznej: ja k i ty p  
taśm y je s t na jlepszy dla k in  objazdowych, 
czy szeroka, czy raczej na  16 m m ? In s ty tu t  
F ilm o w y  ko rzys ta  z te j osta tn ie j, K in a  Obja
zdowe z taśm y norm alne j. W ydaje m i się rze
czą n iew ą tp liw ą, że przyszłość na leży bazo
wać wyłącznie na taśm ie 16 mm, za ty m  p rze . 
m aw ia p ra k ty k a  tych  k ra jó w , gdzie „k in o f i-  
ka c ja “  oddawna sto i na, w ysokim  poziomie- 
D y re kc ja  K in  Objazdowych up ie ra  się p rz y  
taśm ie szerokie j, ale je s t to  racjonalne ty lk o  
w  p ierw szym  okresie, trzeba w  m ia rę  możno
ści, powoli prze jść na taśmę 16 mm.

34 jednos tk i k in  objazdowych posiadają W 
te j ch w ili w łasne samochody. Czy nie należa
ło by tego w yko rzystać również d la  ko lp o rta 
żu czasopism i  książek? N arzeka się przecież 
że na głęboką p row inc ję  prasa nie  dociera, 
czemu w ięc n ie  w yko rzys tać  i  te j o ka z ji?  
P om ijam  ju ż  doraźne cele propagandowe, % 
ty m  trzeba raczej ostrożnie. A le  u tw orzen ie 
choćby 34 wędrownych wypożycza ln i ks iążek 
i  czasopism n ie  w yda je  m i się b łahostką, a 
ty m  w a rto  pomyśleć. W ie lk ie  Spółdzielnie w y 
dawnicze, ja k  „C z y te ln ik “ , „K s ią ż k a " i  „W ie 
dza“  pow inny tu  w ystąp ić  z in ic ja tyw ą , niech
że każdorazowy w y jazd  k in a  w  teren zyska 
ku ltu ra ln ie  i  społecznie!...

D y re kc ja  K in  Objazdowych narzeka na 
brak pom ocy w  teren ie ze s trony  tych  czyn . 
n ików , k tó re  w sze lk ie j a k c ji k u ltu ra ln e j w in 
n y  nieść pomoc ja k  na jbardzie j w ydatną. 
W ięc: w ładz gm innych, spółdzielczych, k le ru  
itd... Sądzę, że gdyby działalność kiin objazdo
w ych  rzadzie j nos iła  cha rak te r zdecydowania 
propagandowy 4 gdyby program ow o —  seanse 
ty c h  k in  b y ły  d la  w idza bardzie j a trakcy jne , 
że.w tedy o taką  pomoc było by  o w ie le  ła tw ie j. 
A le  i  w  obecnych w arunkach  —  indolencja 
m ie jscowych czynn ików  jes t czasem rzeczyw i
ście zby t ja sk raw a  i  odpowiednie władze w in 
n y  tem u przeciwdzia łać przez wydanie odpo
w iednich in s tru k c ji.

W  ty m  k ró tk im  szkicu chcemy ty lk o  posta
w ić zagadnienie: co i ja k  w in ien f i lm  zrob ić  
dla wsi, da jm y więc pokój szczegółom. P rz y j
dą re lacje z terenu, p rzy jdą  uw ag i dzia łaczy 
w siowych i  w iele spraw  jeszcze w yp łyn ie . N a j
ważniejsza jednak prawda, ta  m ianow icie ! 
f i lm  jes t w s i po trzebny! —  w ym aga m oim  
zdaniem postaw ienia następującej tezy: w 
pierw szym  rzędzie należy produkować spe
cja lne f i lm y  dla wsi, należy u tw orzyć film o 
tekę, k tó ra  by m ia ła  na początek choć k ilk a

Samochód utknął w  zaspach. Trudności te
renowe są naturalną przeszkodą w  pracy 

kin objazdowych.

pozycji o zdecydowanie odrębnym  charakte
rze, po zyc ji po lskich. W yśw ie tlan ie  f ilm ó w  
szwedzkich, francusk ich  i am erykańskich  —, 
pozwala wpraw dzie wypełn iać puste ru b ry k i 
w sprawozdaniach, ko rzyśc i jednak przynos i 
w  danej ch w ili m in im alne albo żadne i  ła ta  
całe jeszcze up łyną, z anim można je  będzie 
w yśw ie tlać z p raw dziw ym  p o ży tk ie m ..

Zagadnieniem : w ieś po lska ja k o  te m a t be« 
le try s ty k i 4 reportażu film ow ego —  za jm iem y
się osobno.

Do
N A S ZY C H  PRENUM ERATO RÓ W

Prosimy wszystkich prenumeratorów a  
dokładne, czytelne wypełnianie przekazów  
pieniężnych nadsyłanych do Administracji, 
jak również dokładne podawanie swego adro 
su (miejsce zamieszk.. właściwa poczta i po
w iat). Wpłacający prenumeratę z ramienia 
instytucji proszeni są zaznaczać wyraźnie, do 
kogo ma być pismo wysłane, t. j. czy do da
nej instytucji czy na nazwisko pracownik* 
wpłacającego.
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Tadeusz O rlew icz Co s ly c lja ć  w gospodarce św ia ta

WE FRANCJI JEST CIĘŻKO Z CHLEBEM
. F ranc ja  przeżywa obecnie okres dużych 

trudności wewnętrzno - gospodarczych. Jest 
ona kra jem , k tó ry  nie może w róc ić  na drogę 
rów now agi ekonomicznej. C harakte rystyczny 
tu  jes t w yraźn ie  u jem ny bilans p ła tn iczy, 
zw yżka  płać, k tó ra  powoduje nieprzewidziane 
obciążenia budżetu państwowego, liczne choć 
k ró tk o trw a łe  s tra jk i oraz coraz jaskrawsze 
ob jaw y in flacy jne , w yrażające się w  braku 
na leżytych  powiązań w  po lityce  w a lu tow e j 
F ra n c ji. Kam pania o u trzym an ie  w artości 
fra n k a  i  o zniżkę cen je s t w  ta k ich  w arunkach 
szczególnie trudna. D la  francuskiego robo tn i, 
k a  podwyższenie płp.cy jes t na tu ra lną  kon 
sekwencją w zrostu  p ro du kc ji i udzia łu  płacy 
roboczej w  dochodzie narodowym  k ra ju . F ra n 
cuski św ia t p ra cy  pragn ie rzeczyw istych p re 
m ii- za wydajność, dotąd bowiem, ja k  ostatn io 
stw ierdzono, płace we F ra n c ji w  roku  bieżą
cym  są w  p u li dochodu społecznego o 14% 
mniejsze, ale za to zysk przedsiębiorstw  i  tzw. 
w a rs tw  posiadających —  w iększy o 60%. 
Oznacza to, że na w zm agającej się p ro du kc ji 
zarab ia ty lk o  pracodawca, a rob o tn ik  tra c i 
zwłaszcza z uw ag i na trudności aprow izacyj- 
ne i  b ra k i w  żywności.

W  połow ie k w ie tn ia  rb. ludność F ra n c ji 
stanęła w  obliczu b raku  mięsa, a przede 
w szys tk im  —  Chleba. Rozgorzała na łamach 
p ism  francusk ich  kam pania, us iłu jąca dać 
w łaśc iw y  kom entarz tem u z jaw isku . Lew ica 
domagała się z likw idow an ia  w yp ieku  ciastek,

wychodząc z założenia, że w yp iek  ten  zabiera 
poważne ilośc i pszenicy, a je s t zakupyw any 
ty lk o  przez te g rupy  ludności, k tó re  -m ają 
poważną siłę kupna, a w ięc tzw . s fe ry  posia
dające, drobnomieszczańskie itp . P raw ica  
nie lic zy ła  się z bardzo pustą kieszenią ro 
bo tn ika  i  w o ła ła  w łaśnie o n ieogran iczony w y 
p iek ciastek, ta k  ja k b y  mogło być aktua lne 
powiedzenie: „L u d  nie m a chleba, niech je  
c ias tka“ . Zarządzenia rządowe poszły w  k ie 
ru n ku  ograniczenia w yp ieku  c iastek i  óg ran i. 
czenia p rzydz ia łów  dziónnych chleba. Racja 
dzienna chleba dla jednej osoby spadła z 
350 g r  na 250 gr.

P rzyczyny takiego stanu rzeczy tk w ią  g łę
boko w  ak tua lne j sy tua c ji ro ln ic tw a  fra n c u 
skiego. O ffice  N a tiona l In terp ro fessione l des 
Cergales, a więc państw ow y urząd zbożowy, 
tw ie rdz i, że k ryzys  zbożowy pow sta ł z nastę
pu jących z jaw isk :

1) poważne ilośc i zboża idą  na czarny r y 
nek,

2) wobec dużych różn ic w  cenach na zbo
że i  na bydło rzeźne —  zboże idzie  w  w ie lu  
gospodarstwach ro lnych  na wypas bydła,

3) oczekuje się w  ro ku  bieżącym słabych 
zbiorów, skoro 37% ozim in w ym arz ło , a powo
dzie uszczupliły  pow ierzchnię żniwną, to  też 
ro ln icy  zachowują duże zapasy zboża na za
siewy,

4) w  w ie lu  m niejszych miejscowościach 
ug run to w a ł się zw ycza j handlu wymiennego

i  ro ln ic y  w ym ien ia ją  bezpośrednio zboże na 
tow ary.

W  odpowiedzi na to  s fe ry  ro ln icze F ra n c ji 
tw ierdzą, że przyczyną z ła  są zby t wysokie 
kon tyngenty , nakładane przez rząd w  zw iąz
ku  z zaopatrzeniem  reg lam entow anym  ludno, 
ści, p rzy  czym  jednocześnie szereg p rzyd z ia 
łów  dla ro ln ic tw a  uleg ło ograniczeniu. D o ty 
czy to  przede w szys tk im  nawozów sztucz
nych, k tó ry c h  wieś o trzym u je  znacznie m nie j 
bo idą one ja ko  to w a r eksportow any z a g ra 
nicę. F ra n c ja  w  roku  bieżącym ma w yraźn ie  
u jem ny bilans handlowy, k tó ry  w yraża  się 
w g  przew idyw ań de ficytem  około 800 m ilio 
nów dolarów am erykańskich. W zm aganie za
tem  eksportu za wszelką cenę i  każdym  a - 
tyku łe m  nie może mieć ra c ji zwłaszcza, jeżeli 
to odbywa się kosztem  ro ln ic tw a .

P raw da ja k  zw yk le  leży po środku. Pszeni
ca -jest we F ra n c ji na jw ażn ie jszym  ga tun
k iem  zboża chlebowego. Przeciętnie przed 
w o jną ro ln ic tw o  francusk ie  produkowało oko
ło 8 m ilionów  ton pszenicy rocznie. Ponieważ 
zapotrzebowanie ry n k u  wewnętrznego na 
pszenicę wynosiło  na jw yże j 7 m ilionów  ton, 
sy tuac ja  na ty m  odcinku by ła  pom yślna. F ra n 
c ja  w  okresie przedwojennym  b y ła  sam owy
starczalna w  dziedzinie pszenicy, a nawet 
m ogła sobie pozwolić na eksport pewnej 
ilości tego produktu . Zgoła odmienną jes t 
rzeczą ,że ogólna sam owystarczalność F ra n c ji 
w  zakresie a rty k u łó w  żywnościowych by ła

Jerzy Falenciak

CHt OP S KI E  WCZ AS Y
( L i s t  z M i e l n a  do r e d a k t o r a  „ Ws i " )

P ozdraw iam  Cię, Jan ie  A leksandrze.
Jest to „pozd row ien ia  z nad m orza“  z 

o k a z ji m o ich  wczasów i  pierwszego u rlo p u  
od la t  s iedm iu, k tó r y  jes t zarazem p ie rw 
szym  w  m o im  życ iu  urlopem  — pow iedz
m y  m ieszczańskim .

W  M ie ln ie  ładn ie , ja k  chyba n igdzie  
na W ybrzeżu. Przed w o jną  jeszcze za n ie
m ieck ich  czasów, p rzy je żd ża li tu  nie za 
bardzo bogaci Czesi, sklep ikarze, rzem ieśl
n ic y  i  nie uw ierzysz  — ch łop i, k ie d y  żni
wa zb iegały się z n a d b a łty ck im  sezonem  
le tn iskow ym .

M ie jsco w i hote larze p rzyg o to w a li tu ta j  
w  sw oim  czasie d la  gości z Czech coś w  
rodza ju  m in ia tu ry  i  p a ro d ii Sopotu  a lbo  
M ię d zyzd ro jó w . M a m y  w ięc w  spadku po  
n ich  p a rk  z „m u sz lą “ , plażę, lecz bez mo
la, ze trz y  k n a jp y  i  k ilkanaśc ie  pomiesz
czeń pensjonatow ych. B a w ili się w tedy  
czescy m a js trzy  i  handlarze. R ano p laża, 
po p o łu dn iu  kw a rte t w „m u s z li“  z ta k im i 
ka w a łka m i ja k  „T a n ie c  kw ia tó w “  a lbo  
„P o cz ta  w  lesie“ , a w ieczorem p o p ija li 
koszalińskiego p ilznera . N ie  w ą tp ię  przez 
chw ilę , że ta k  samo zachow yw a li się ich  
ch łopscy towarzysze.

W idz isz  w ięc, że może w ypoczyw ać  
zdała  od  dom u ch łop  czeski, duński, ro 
s y js k i ko łh o źn ik , lecz nie ch łop  po lsk i. A  
g d yb y  nawet p rzy ją ć  teoretycznie ty lk o , 
że tu  do M ie ln a  p rz y b y li razem z nam i 
urzędn ikam i, ro b o tn ika m i, także i  ch łop i 
z g łęb i P o lsk i, to  ja k b y  o n i w yg ląda li?  
M y  p ie k lib yśm y  się na słońcu do przesa
d y , ja k  to czyn im y  co dn ia , a on i śm ie li
b y  się z nas. M y  d ryg a m y  „sw ing iem “  w  
„d o m u  zd ro jo w ym “ , a ich  d z iw iło b y  to, 
lu b  może i  peszyło, m y  „ szukam y w ra
żeń“ , co w  ich oczach k a w liłik o w a ło b y  nas 
ja k o  lu d z i bez obycza jów  itd . itd . N ie  
d ługo  w y trz y m a lib y  na tak ich  wczasach, 
k tó re  ■— co tu  dużo m ów ić  — nie są d la  
n ich  ju ż  ze swego założenia.

W iem  z gó ry , że weźmiesz m i za złe 
m oje  rozum owanie, a m ó j l is t  określisz ja 
ko  „w y ra z  kom pleksów .“  N iech więc to  
będzie w yraz  m o ich  ch łopsk ich  jeszcze 
urazów .

M y ś lę  otóż, że gd yb y  k to  obszedł całą 
Polskę i  z a p y ta ł każdego chłopa, czy  uw a
ża za m ożliw e wczasy d la  siebie, tak ie  sa
m e wczasy ja k  np. robotn icze, wówczas 
us łysza łby,  że rtie. Ja  sam zaś n ie  odw aży ł
b y m  się n ig d y  przeprow adzić ta k ie j ankie 
ty  we wsi, z k tó re j pochodzę, w  k tó re j 
wszyscy m n ie  dobrze znają. Ba, nie odw a
ż y łb y m  się naw et organizować tam  w y 
c ieczk i na św ięto m orza lu b  ogólnonaro
dowe dożynk i. B a łb ym  się po p rostu  na ra 
z ić  na  śmieszność pośród m oich  ziom ków , 
chociaż b y n a jm n ie j nie uważam  ich  ani 
za ba rbarzyńców  a n i za lu d z i n iew yrob io
nych  społecznie i  po lityczn ie .

B o  weź! W  m o je j wsi, ja k ich  w Polsce 
na jw ięce j, ko b ie ty  z poko len ia  m o je j bab-
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I lu s tra c ja  z „W s i ilu s tro w a n e j“  r. 1910.

k i  i  m a tk i nie w y ty k a ły  nosa poza para
fię , gm inę, no, p o w ia t i  n igdzie  da le j, ch y 
ba, że sz ły  s łużyć do n ieda lek ie j W arsza
w y. Znam  też jedną, ty lk o  ju ż  z m ojego  
pokolen ia , co w yszła  za m ąż za „zaw iś lo - 
ka “ :  — M ężczyźn i z poko len ia  m ojego  
dz iadka i  o jca, je ś li nie w yem ig row a li na 
stałe a lbo nie brano ich  „w  so łd a ty “  gdzieś 
do W ładyw os toku  ( „ eszałonem“  42 d n i w  
jedną s tronę ) czy do K e rczu , też nie zna li 
geogra fii inaczej, n iż  abs trakcy jn ie  
( „ Św ięta R odzina  uciekała z P a lestyny  
skądś —  do E g ip tu  — dokądś, czy to  na  
wschodzie słońca czy na zachodzie, tego 
nie w iem “ ) .  M o i rów ieśnicy, dz is ia j często 
w tó rn i ana lfabeci, gdy  ode rw a li się na 
d łuże j od  swego Nowego P raż nowa po
zosta jąc nada l ch łopam i, to  z niełaskawą  
pomocą osta tn ie j w o jny .

Piszę C i o ch łopach dobrze osiad łych , i  
nie w liczam  do n ich  ch łopskich  sk lep ika 
rzy , fa k to ró w  czy w siow ych złodzie jów , 
bo c i dz is ia j, to  zupełnie co innego. C i 
wszyscy bow iem , chociaż ze wsi i  na wsi, 
p łyn ą  nu rtem  m ie jsk im , m ieszczańskim  i 
wiedzą, co to żyć i  użyć.

N ie  posądzasz m nie chyba, iż  uważam , 
że ch łopu  w  jego w arunkach  nie potrzeba  
odpoczynku, ta k  ja k  potrzeba ro b o tn iko w i 
a lbo in te ligen tow i. N ie  chodzi p rz y  ty m  o 
w ypoczynek fizyczn y , ale psych iczny i  
głównie psych iczny. N o  bo i lu  to  neura
sten ików  p roduku je  nuda  w ie jska, z je j 
fa lu ją c y m i łanam i, z c ich ym i w ieczoram i 
z im ow ym i, ze św ierszczam i za kom inem  
i  tam  da le j, p rzy  strasznym  b ra ku  wrażeń  
od k o ły s k i do grobow ej deski, p rz y  s tra 
sznym p ry m ity w ie  życia  ku ltu ra lnego , z 
teatrem  raz na ro k  w  księżej stodole. Ten 
to  p rzeżyje  i  przeniesie, k to  w  życ iu  n ic

ponad to  nie w idz ia ł. I  nawet naw yk ch łop
skiego obow iązku nie zawsze odw odzi od 
m y ś li o sam obójstw ie.

Że m am  rację, m im o  m oje ty lk o  osobi
ste doświadczenia, ja k ie  w łaściw ie są za
wsze u razam i, na to dam  C i k ilk a  p rz y k ła 
dów.

W idzia łeś pewnie, ja k  gospodarują  w 
naszych w arunkach ch łop i — reem igranci 
z A m e ry k i a lbo, po co więcej, ja k  gospo
d a ru ją  ch łop i, k tó rz y  o ta r li  się o szkołę 
średnią nie kończąc je j.

P rz y jrz y j się też d o k ła dn ie j naszym  
ch łopsk im  in te le k tu a lis to m  z zespołu  

' „W s i“ , d la  k tó ry c h  ziem ia, a nie co innego  
jes t podstaw ą u trzym an ia .

1 do czego teraz zm ierzam .
M yś lę  otóż, że ch łop  w  Polsce jest je 

d yn ym  typem  obyw ate la , d la  którego  
oderwanie się od  jego w arszta tu  p racy  jest 
fizyczn ie  n iem ożliwe.

T ym  z jaw isk iem  rządzą te same praw a  
(m oże to  są praw a ekonom iczne?), k tó re  
nie pozw ala ją  m u  um ierać  w szp ita lu , 
gdy  je s t cho ry  na raka  a lbo  na gruźlicę, 
a zm uszają go dogoryw ać  w m ęczarniach  
w  dom u bez lekarza, to  są te same praw a, 
k tó re  nie pozw a la ją  m u  syp iać inacze j, 
ja k  la tem  w  stodole, a z im ą na w y rk u  w 
oborze (nap ie rw , że m u  nogi tru d n o  do
m yć  a późn ie j, żeby k ro w y  a lbo kon ia  nie 
w yprow adzono w  ciem ną noc). S tąd  w n io 
sek m arginesowy, ale ogólny. In n y  i  n ie 
szczęśliwszy je s t ch łop  u  r.ąs, n iż  ch łop  
w  Czechach choćby.

D a j m i teraz dowód, że nie jes t ta k  źle, 
ja k  ja  to  w idzę. M yś lę  jednak, że s ta ty 
s tyka  po p a rła b y  m o ją  stronę. Jeśli zaś 
zda rzy ło  się, że d la  celów eksperym entu  
zorgarrizow anoby w yc ieczkę ch łopów  na. 
wczasy, tu  do M ie ln a , to  po powrocie do 
dom u rzeczyw istość b y ła b y  d la  n ich na 
d ług ie  la ta  nie do zniesienia. Spraw a w  
ty m  jeszcze , że ja  za ch łopów  uważam  
ty ch  m oich, ja k  spod G ró jca , b y tu ją cych  
w  w arunkach nie w iele różn iących się od  
w arunków , w  k tó ry c h  ż y l i  ich  przodkow ie  
w  XTT w ieku, o czym  dużo w  ówczesnych 
zapiskach sądowych. A  ch ło p i z L iskow a  
czy H a n z ló w k i, to  d la  m nie cudzoziem 
szczyzna i  tego a n i m yślę b rać za p rz y 
k ład .

Jan ie  A leksandrze ! B y ć  może, że nie  
zgodzisz się ze m ną. Jednakże co szkodzi 
spraw dzić rzecz m iędzy sam ym i ch łopam i. 
O d czego „W ie ś “ ? Ogłoś ankie tę  na te
m a t: „C h ło p sk ie  wczasy“  z p u n k ta m i:

1)  C zy ch łopu  po trzebny je s t odpo
czynek poprzez wczasy, zda ła  od  je 
go zagrody?

2)  C zy m ożliw e jes t to  w te j c h w ili i  w  
ja k i sposób?

3)  Jak ie  mogą być  przeszkody' w  u rzą
dzeniu ch łopskich  wczasów?

Jeszcze raz pozdraw iam  Cię z całego 
serca. Je rzy  F a lenc iak

osta tn io w  la tach 1930— 1939 problem atyczna, 
ale lu k i b y ły  ła tw o  uzupełniane im portem  z 
je j ko lon ii.

Po w o jn ie  obraz u leg ł zasadniczej zm ianie. 
O kupacja h itle ro w ska  ¡i z ły  urodzaj w  ro ku  
1945/46 zm us iły  rząd francu sk i d° sprow a
dzenia w  ty m  okresie ponad 4 m ilionów  ton  
ziarna, a więc ilości, przekracza jące j połowę 
zapotrzebowania ry n k u  wewnętrznego k ra ju . 
U rodza j w  ub. ro ku  b y ł dobry i  dał 6,5 m ilio . 
nów ton pszenicy. Zdawało się zatem, że sa
m owystarczalność F ra n c ji w  tym  okresie je s t 
zapewniona, bo liczono się z tym , że wobec 
złego urodza ju we F rancusk ie j Północnej 
A fry c e  trzeba będzie ty lk o  tam  przekazać 
pewne ilości zboża, pochodzącego z im p o rtu . 
A le  zadecydowały czynn ik i n a tu ry  poza go
spodarczej. M róz zn iszczył 37% zbóż ozim ych. 
Zboże przeznaczone do konsum cji, poszło w  
dużej ilośc i na ponowne siewy na wiosnę. 
W  obawie o to, że zb io ry  obecne nie dadzą w  
Wielu okręgach naw et dostatecznej ilośc i na 
przyszłe zasiewy, chłop i po rob ili sobie zapasy 
siewne. Resztę zużyto na paszę. T ym  w łaśnie 
należy tłum aczyć ta k  bardzo wczesny i  ta k  
d o tk liw y  tegoroczny przednówek we F ra n c ji. 
P rem ier R am adier w  apelu do ro ln ikó w  fra n 
cuskich w yraźn ie  podał, że w  połow ie m a ja  
F ranc ja  i  je j m iasta  potrzebu ją 300.000 ton 
zboża, aby zapełnić lukę. T w ie rdz ił, że zapa
sy, ja k ie  ro ln ic y  francuscy posiadają, wystara 
czą na okres 2 m iesięcy a w ięc do przysz łych 
zbiorów. Z łoży ł więc na ro ln ikó w  obowiązek 
zaopatrzenia m ias t w  zboże po słusznej ce. 
nie. P odkreś lił jednocześnie, że m ożliwości po
m ocy z zew nątrz są ograniczone, ponieważ —  
zdaniem Ram adier —  wszędzie na świecie w  
zbożach chlebowych zaznacza się de ficy t ,a 
ao im p o rtu  potrzebne są dewizy, k tó ry c h  
F ranc ja  m a niewiele.

K ryzys  zosta ł częściowo zażegnany, ale 
sprawa nie została de fin ityw n ie  wyjaśniona, 
Radyka łow ie francuscy dom agają się pow ro
tu  do wolnego handlu zbożem. In n i na tom iast 
a ta ku ją  rząd za zbytn ie  liczenie na pomoc 
U S A  i  dostawy am erykańskie, nadto zaś za 
przyczynę k ryzysu  uw ażają w a d liw ą  p o litykę  
cen, k tó ra  przekreś liła  dla drobnych p rodu , 
centów ro lnych  rentowność up raw y zbóż chle. 
bowych.

J a k  w yg ląda ta  p o lity k a  ilu s tru je  następu
jące zestawienie. Jeżeli p rzy jm iem y, że ceny 
w  ro ku  1938 na pszenicę, na w szystk ie  a r ty .  
k u ły  spożywcze i  na w y tw o ry  przem ysłowe, 
potrzebne wsi do życ ia  i  p rodukc ji, w yn os iły  
po 100 punk tów  dla każdego rodzaju, to  w  
roku  bieżącym m am y ta k i obraz: pszenica 
— 489, ogół środków  spożywczych —  945, 
a r ty k u ły  przem ysłowe dla w s i —  756. Ł a tw o  
więc Zrozumieć, że ro ln ik  fra n cu sk i w o li 
zm niejszyć powierzchnię upraw ną pszenicy, 
k tó ra  przesta je być dla niego opłacalną, a  
pragnie zastąpić siew pszenicy siewem inne
go ziarna, z k tórego zb ió r będziie m óg ł na 
w o lnym  ry n k u  sprzedać znacznie drożej n iż  
rząd w p łac i m u za pszenicę. R e zu lta ty  nie 
każą na siebie długo czekać. W  ro k u  1938 
zbierano pszenicę z 5.000.000 ha, w  ro ku  bie
żącym  zaś pow ierzchn ia zasiana pszenicą nie  
przekracza ju ż  4.000.000 ha. W praw dzie 
zwiększa się upraw a żyta , k tó re  w  ro k u  bie
żącym  za jm uje  408.000 ha, i  jęczm ienia 
(£81.000 ha ), ale tendencja ogran iczen ia po
w ierzchn i up raw y pszenicy je s t szczególnie 
groźna we F ra n c ji, gdzie pszenica je s t g łów 
nym  m ateria łem  chlebowym. P o lity k a  „ta n ie 
go chleba“  w yda je  zatem  nieoczekiwane owoce.

Dziś ju ż  można oceniać tegoroczne zb io ry  
ja k o  zb iory, k tó re  nie Będą w  stanie po k ryć  
zapotrzebowania ry n k u  wewnętrznego. P rz y  
zmniejszonej pow ierzchni upraw y pszenicy 
oczekuje się m aksym alnego zb io ru  około 
c .000.000 ton. Po zb iorach zatem  F ra n c ja  bę
dzie m usia ła 1/4 całorocznego zapotrzebowa
n ia  na pszenicę im portow ać. P lan M onnet‘a 
im p o rtu  tego nie przew idyw ał. T a k  znaczny 
dowóz ogran iczy oczyw iście m ożliwości re a li
zacyjne tego p lanu odbudowy.

Is tn ie ją  nadal spory wśród p a r t i i p o litycz . 
nych na tem at p o lity k i gospodarczej F ra n c ji. 
S ytuacja  ogólna wskazuje jednak na to, Ż9  
F ranc ja  pow inna w kroczyć śm iało na to ry  go-, 
spodark i p lanowej, czy k ie row anej, ja k  ją  na
zyw a ją  n ie k tó rzy  ekonom iści francuscy. Roz
szerzające się bowiem  nożyce te n  na a r ty k u ły  
przem ysłowe i  ro lne  nie przynoszą pozy tyw 
nych rezu lta tów  ludności p racu jące j w  m ia . • 
stach i  na wsi. F ranc ję  toczy choroba ekono
m iczna, k tó rą  próbuje się zaleczyć pożyczka
m i m iędzynarodow ym i, pochodzącymi z U S A . 
M ożna ta k ty k ę  taką  oceniać, ja ko  p o lity k ę  
szukania dróg na jła tw ie jszych . Do na jb liższe j 
przyszłości na leży ocena czy tak ie  postępowa
nie je s t słuszne z p u nk tu  w idzenia suweren
ności gospodarczej F ra n c ji.
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